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obóz pokoju
Członkowie
Biura Politycznego KC PZPR
zwiedzili wystawy w Zachęcie

Członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR z I Sekretarzem KC 
PZPR Bolesławem Bierutem na 
czele zwiedzili 1 bm. mieszczące 
się w Zachęcie wystawy: rysun
ków z Chin i Wietnamu — Ale
ksandra Kobzdeja, prac włoskie
go artysty Renato Guttuso, prac 
graficznych Zofii Stankiewicz 
oraz tkanin artystycznych Anny 
Sledziewskiej.

Uchwały Biura Światowej Rady Pokoju:
• W 'M —Orędzie do narodóiu Europy 

Deklaracja w sprawie broni atomowej

I; raj o ir a konferencja

obrońców pokoju
Pod przewodnictwem J. Iwasz

kiewicza odbyło się 29 marca br. 
posiedzenie Prezydium Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Prezydium postanowiło zwołać 
na 7 bm. krajową konferencję 
obrońców pokoju z następują - 
cym porządkiem dziennym: 
4 stanowisko polskiego ruchu 
■ obrońców pokoju wobec za
gadnienia pokojowego rozwiąza
nia problemu niemieckiego i 
ogólnoeuropejskiego układu o 
zbiorowym bezpieczeństwie, 
p zadania ruchu obrońców po- 

koju w świetle uchwał II 
Zjazdu PZPR, w służbie pokoju 
i przyjaznej współpracy naro
dów.

WIEDEŃ (PAP). — Na posiedzeniu, które odbyło się w Wiedniu 
w dniach 28 — 30 marca, Biuro Światowej Rady Pokoju uchwaliło nastę- 
pujące orędzie do narodów europejskich:
„Konferencja berlińska wykazała, 

że chęć narzucenia narodom „euro
pejskiej wspólnoty obronnej“ jest 
główną przeszkodą na drodze do po
kojowego rozwiązania problemów 
europejskich. „Europejska wspólnota 
obronna“ — to Europa, skazana na 
rozbicie na 2 wrogie obozy, to dalszy 
ciąg wzmożonych zbrojeń, „Europej
ska wspólnota obnmna“ — to wskrze
szenie militaryzmu niemieckiego w 
środku Europy. „Europejska wspól
nota obronna“ — to śmiertelna groź
ba dla wszystkiego, co żyje w Euro
pie.

Narody europejskie, które doświad
czyły wszystkich okropności, jakie 
przyniosły obie wojny światowe za
początkowane w Europie, pjwmny 
poczuwać się do wspólnej odpowie
dzialności za zachowanie pokoju na 
świecie. Nieprawdą jest, jakoby przed 
narodami europejskimi otwierała się 
jedna tylko droga — droga podziału 
i wojny. Stoi przed nimi otworem 
inna droga, droga zorganizowania 
bezpieczeństwa zbiorowego przez 
wszystkie państwa Europy, bez prób 
opanowywania jednych państw przez 
drugie, w duchu poszanowania nie-

Nowoczesna huta miedzi
powstaje pod Legnicą

Pod Legnicą załogi Wrocławskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia Budo
wlanego wznoszą nowoczesną hutę 
miedzi. Dokumentację techniczną pod
stawowych oddziałów huty oraz naj
ważniejsze urządzenia dostarcza nam 
Związek Radziecki Głównym projek
tantem tej części huty, którą projektu
je się w kraju, jest inż. Dietze — 
dwukrotny laureat Nagrody Państwo
wej, jeden ze współprojektantów i 
realizatorów budowy Zakładów Kwa- 
•u Siarkowego „Wizów“.

Przed wojną nie mieliśmy własnej 
miedzi: żadnych badań geologicznych 
me prowadzono. Całe zapotrzebowanie 
miedzi Polska przed wrześniowa po
krywała z importu, płacąc cennymi 
dewizami. W kraju nie przerabiano 
prawie złomu miedzi, natomiast wy- 
w,óz tego cennego złomu był źródłem 
olbrzymich dochodów prywatnych 
firm eksportowych.

Bogate są złoża miedzionośne Dol
nego Śląska. W latach wojny woda

zalała istniejące tu kopalnie. Polscy 
górnicy i inżynierowie ogromnym wy
siłkiem zdołali odwodnić pokłady, 
wybudowali nowe szyby i nowoczesne 
zakłady 'wzbogacenia rud miedzi me
todą tzw. flotacji.

Legnickie Zakłady Metalurgiczne 
zaopatrywane będą w przyszłości z 
krajowych, kopalń w rudę wzbogaco
ną, o wyższej zawartości miedzi niż 
ruda surowa.

Kolejne etapy przerobu w hucie 
mają na celu usunięcie z surowca 
zbędnych składników, by otrzymać 
miedź czystą. Końcowa operacja o- 
czyszczania, czyli rafinacja, odbywać 
się będzie drogą elektrolizy. Hala 
elektrolizy w Legnickich Zakładach 
Metalurgicznych jest już wybudowa
na, dobiega końca montaż urządzeń.

Rozruch pierwszej części wanien 
hali elektroliz już się rozpoczął. Trwa
ją prace nad uruchomieniem dalszych 
dziesiątków wanien.

zawisłości narodowej 1 zgodnie z 
własnymi ich dążeniami, w duchu 
powszechnej redukcji zbrojeń.

Mimo różnicy ustrojów politycz
nych i społecznych, wszystkie pań
stwa europejskie mają wspólne inte
resy: utrzymanie pokoju oraz rozwój 
współpracy gospodarczej i kultural
nej. Obowiązek -każdego mężczyzny 
i każdej kobiety w Europie jest dziś 
jasny: zadać cios „europejskiej wspól
nocie obronnej“ i wojnie, zapewnić 
pokój w Europie“.A.Biuro Światowej Rady Pokoju 

i uchwaliło również następującą dekla
rację w sprawie broni atomowej:

„Wybuch bomby wodorowej na wys
pie Bikini i potworne działanie tego 
wybuchu na ludzi, niemożność kon
trolowania zasięgu działania tej bom
by oraz groźba jej użycia wywołały 
głębokie oburzenie na całym świę
cie.

Żądanie zakazu broni atomowej, 
wyrażone w Apelu Sztokholmskim i 
poparte przez setki milionów ludzi, 
stało się dziś żądaniem wszystkich 
narodów.

Nieograniczone siły wyzwolone zo
stały przez naukę nie w celu zagła
dy człowieka, nie w celu błyskawicz
nego niszczenia owoców jego tysiąc
letniej pracy, lecz w celu znalezięnia 
sposobów złagodzenia jego obecnych 
cierpień i dopomożenia mu w osiąg
nięciu bardziej dostatniego życia.

Postawienie wojny atomowej poza 
nawiasem prawa jest nie tylko ko
nieczne, lecz także możliwe. Może to

być osiągnięte w drodze międzynaro
dowego porozumienia przewidującego 
zakaz wszystkich rodzajów radioak
tywnej broni i radioaktywnych tru
cizn. System międzynarodowej inspek
cji i kontroli powinien i może być 
ustanowiony.

Narody powinny domagać się od 
swych rządów bezzwłocznego zawar
cia porozumienia przewidującego 
zakaz wszelkich rodzajów broni ma
sowej zagłady.

A. Mikojan i F. Jóźwiak
pozdrawiają Zjazd SED

BERLIN (PAP). — 1 bm. na posie
dzeniu przedpołudniowym IV Zjazdu 
SED, przewodniczący udzielił głosu 
członkowi Prezydium KC KPZR, za
stępcy przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR A. Mikojanowi, który 
powitał Zjazd w imieniu KPZR.

W godzinach popołudniowych prze
mawiał członek Biura Politycznego 
KC PZPR F. Jóźwiak, który w imie
niu PZPR przekazał serdeczne po
zdrowienia IV Zjazdowi SED,

Piąte losowanie
Pożyczki Narodowej

1 bm. w Poznaniu rozpoczęło się 
V publiczne losowanie obligacji Na
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol
ski. Losowaniu przyglądało się blisko 
3 tys. osób. Losowanie potrwa kilka
naście dni.

Numery obligacji wylosowanych 
do premiowania 1 bm. podamy w 
numerze jutrzejszym.

GŁOSZONY został ogromnej do- 
” niosłości dokument. Z niezwykłą 
prostotą i jasnością wyraża on szcze
rą wolę utrzymania i utrwalenia po
koju. Co więcej, wskazuje realnie 1 
konkretnie, w jaki sposób można i 
należy osiągnąć ten cel, upragniony 
przez znakomitą większość ludzkości 

Dokumentem tym jest nota rządu 
ZSRR z dnia 31 marca 1954 r. Zgod
nie z najgłębszymi założeniami polity
ki mocarstwa socjalistycznego — poli
tyki opartej na możliwości pokojowego 
współistnienia państw o różnych u- 
strojach społeczno-gospodarczych — 
skutecznie 
rokowań i 
dowego.

Gdy na 
dniu 10 lutego 1954 roku, szef dele
gacji radzieckiej wysunął wniosek „w 
sprawie zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie“ i przedstawił ściśle z tym 
wnioskiem związany projekt „ogólno
europejskiego układu o bezpieczeń
stwie zbiorowym w Europie“ — pp. 
Dulles, Eden i Bidault z miejsca 
projekt radziecki odrzucili, nie za
dawszy sobie nawet trudu, by go do
kładnie przestudiować. Nie podjęli 
próby poważniejszej dyskusji, nie po
kusili się o wniesienie jakichkolwiek 
kontrpropozycji czy zmian, do czego 
uprzejmie ich zachęcał minister Mo
lotow.

Powtarzali tylko w kółko, że pro
jekt radziecki jest „nie do przyjęcia“, 
bo zmierza jakoby do 1) „wyelimino
wania USA z Europy“ i „zapewnienia 
przez to przewagi radzieckiej w Euro
pie“ oraz 2) do obalenia rzekomo 
„obronnego“ paktu północno-atlantyc
kiego.

Pospieszne odrzucenie projektu i te 
dwa kuse pseudoargumenty — da
remnie rozciągane z groteskowym u- 
porem przez 
prasę i radio - 
nii światowej głęboko pokojowe a 
razem realistyczne rozwiązania, 
warte w projekcie radzieckim.

toruje ta nota drogę idei 
porozumienia międzynaro-

konferencji berlińskiej, w

wielkokapitalistyczną 
przesłonić miały opi- 

za- 
za-

450 spółdzielni produkcyjnych woj. szczecińskiego 

współzawodniczy o sprawne wykonanie siewów 
Poważne niedociągnięcia w woj. warszawskim

Blisko 450 spółdzielni produkcyjny ch woj. szczecińskiego b i erze udział 
we współzawodnictwie o sprawne pr zaprowadzenie wiosennych robót polnych.
W większości gospodarstw zespoło

wych siewy zbóż kłosowych i nie
których motylkowych są już znacz
nie zaawansowane.

Ze znaczną pomocą w wiosennych 
robotach przychodzą indywidualnym 
chłopom POM woj. szczecińskiego. 
Już od kilku dni traktory POM Trze
biatów pracują na polach blisko 100

Pierwsze komentarze o nocie radzieckiej

INICJATYWA 0 ŚWIATOWYM ZASIĘGU
k^^YN Cała prasa światowa ogłoszą tekst noty radzieckiej

* i. . , . . Niektóre dzienniki zamieściłydo rządów trzech mocarstw zachodnich, 
jui pierwsze komentarze.
Londyński korespondent amery

kańskiej agencji prasowej United 
Press pisze m. in.: „Zdaniem londyń- 
Bkich kół politycznych, nota radziec
ka jest ostrym, śmiałym ciosem...“

Londyński korespondent AFP po
da je, iż „nota .radziecka wywołała 
głębokie wrażenie w krajach euro
pejskich“.

„Daily Express“ z 1 kwietnia 
«twierdza, że „nowa propozycja ra
dziecka ogłoszona została w momen
cie krytycznym dla projektu utwo
rzenia armii europejskiej i remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich... Można 
oczekiwać, że Francja będzie nalega
ła, by propozycja radziecka ^stała 
wszechstronnie zbadana i by zwoła
no konferencję międzynarodową za
nim Francja wyrazi zgodę na remi- 
litaryzację Niemiec“.

Waszyngtoński korespondent agen
cji Reutera donosi, że w amerykań
skich kołach oficjalnych podkreśla 
się, iż propozycja radziecka została 
ogłoszona w momencie, gdy „słychać 
głosy zaniepokojenia i krytyki z po- 
■wodu doświadczeń z bombą wodoro
wą na Pacyfiku“.

PARYŻ (PAP). Paryski „Franc Ti- 
reur“ pisze:

„Tym, którzy dziwią się, że Zwią
zek Radziecki wyraża gotowość przy
stąpienia do organizacji piętnowanej 
zawsze jako blok agresywny, Moło- 
tow odpowiada: Organizacja atlan
tycka była wymierzona przeciwko 
nam, ponieważ byliśmy z niej wy
kluczeni... Jasne jest, że nota ra
dziecka stawia jako wstępny waru
nek porzucenie planu 
mii europejskiej i 
Niemiec zachodnich“.

Na łamach „France 
stwierdza:

„Ogólnie rzćcz biorąc, nota radziec
ka oznacza uznanie istniejącego sta
nu terytorialnego i obecnych granic. 
W takiej koncepcji nie ma nic, co 
byłoby sprzeczne z interesami naro
dowymi Francji. Wręcz przeciwnie. 
Jednakże polityka St. Zjednoczonych 
rozwija się w odwrotnym kierunku. 
Na politykę tę Adenauer, zdaniem 
dobrze poinformowanych obserwato
rów, wywiera zbyt wielki wpływ“.

„Monde“ omawia poszczególne 
ustępy noty radzieckiej i pisze:

„Cały wstęp noty, który koncen-

truje się wokół zaniepokojenia gnę
biącego ludzkość z powodu niebez
pieczeństwa wojny atomowej, jest 
głosem prostym i szczerym, W ra
dzie atlantyckiej — nisze dziennik — 
rozpoczną się rozmowy między trze
ma mocarstwami zachodnimi. Chcia- 
łoby się wyrazić nadzieję, by rozmo
wy te doprowadziły do zmiany sta-

nowlska USA, które odmawiają ro
kowań, oraz by rozpoczęła się poży
teczna dyskusja nad poprawionym 
planem Mołotowa“,

„Paris Presse“ określa notę ra
dziecką jako „operację odprężenia na 
płaszczyźnie dyplomatycznej“. Dzien
nik ten stwierdza: „...Nota radziec
ka — to inicjatywa o wielkim za
sięgu. Okazuje się, że polityka Związ
ku Radzieckiego jest pełna dynami
zmu...“

W obozie jeńców

u tworzeń i a ar- 
remilitaryzacji

Soir“ Pertinax

mało 1 średniorolnych chłopów z 
Drozdowa, Rogozina, Trzebiatowa, a 
ciągniki POM Warnica pomagają w 
pracach wiosennych chłopom z Kłę
bowa, pow. Pyrzyce.

*
Ekspozytura Okręgowa POM w 

Kielcach zorganizowała w br. na 
terenie województwa 11 nowych 
gminnych ośrodków maszynowych 
oraz 9* gromadzkich punktów ma
szynowych. *
W tegorocznej kampanii siewnej 

chłopi woj. warszawskiego stosują w 
większym niż dotychczas stopniu 
mechaniczną uprawę i mechaniczny 
siew. Np. chłopi z grom. Prosien i ca 
w pow. Mińsk Maz. dotychczas siali 
ręcznie. W bieżącej kampanii wio
sennej otrzymali oni dwa siewniki, 
którymi dokonują obecnie siewu.

W toku rozwijającej się z każdym 
dniem kampanii wiosennej w szeregu 
powiatów stwierdzane są wypadki 
poważnych niedociągnięć, które po
winny być jak najszybciej usunięte. 
Np. w pow. Ostrów Maz., Mława i 
Płońsk poważna liczba chłopów ma
łorolnych, którzy nie posiadają koni, 
pominięta została w planie pomocy 
sąsiedzkiej. Toteż wielu z tych chło
pów nie może wyruszyć w pole.

Poważne zaniedbanie toleruje się 
także w PZGS Mława. W magazy
nie tego PZGS znajduje się 40 ton 
ziarna siewnego, którego okoliczni 
chłopi i spółdzielnie produkcyjne od
czuwają brak. Podobne niedociągnię
cia zauważono również w pow. 
Płońsk. Chłopi tego powiatu rozpo
częli już siewy, a PZGS nie dostar
czył dotychczas gminnym spółdziel
niom ok. 3/4 ilości zboża przeznaczo
nego do wymiany. Poza tym chłopi 
tego powiatu w żadnym GS nie mo
gą nabyć zaprawy do ziarna.

marszałka Juin
PARYŻ (PAP). W nocy z 31 marca 

na 1 kwietnia odbyło się posiedze
nie francuskiej rady ministrów, po 
którym opublikowano komunikat o 
odsunięciu marszałka Juin od peł
nionych przez niego funkcji. Juin 
wypowiedział się przeciwko „europej
skiej wspólnocie obronnej“.

Ą LE prawda pokojowej polityki ra- 
dzieckie j wywróciła obydwa te 

argumenty jak fałszywie ustawione 
kręgle.

Nota rządu ZSRR, wręczona w dniu 
31 marca 1954 r. ambasadorom Fran
cji, W. Brytanii i USA, stwierdza 
jasno i wyraźnie, iż nie ma żadnych 
przeszkód, by również i Stany Zjed
noczone uczestniczyły w ogólnoeuro
pejskim układzie o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie.

Skoro zaś — jak twierdzą ministro
wie USA, W. Brytanii i Francji — 
pakt północno-atlantycki nie jest wy
mierzony przeciwko żadnemu państwu 
ani grupie państw i ma cele jedynie 
obronne — nie powinien on być zam
kniętym militarnym ugrupowaniem 
państw. A zatem rząd radziecki wy
raża gotowość rozpatrzenia wspólnie 
z zainteresowanymi rządami sprawy 
udziału ZSRR w pakcie północno
atlantyckim, przez co ten pakt prze
stałby być agresywnym i stałby się 
rzeczywiście obronnym.

W ten sposób powstałby podwójny 
system powszechnego i zbiorowego bez
pieczeństwa, który stawiałby tamę od
rodzeniu militaryzmu niemieckiego l 
który nie będąc zwrócony przeciwko 
żadnemu państwu obejmowałby każde 
państwo, pragnące w tym systemie 
uczestniczyć — bez względu na jego 
wewnętrzny ustrój polityczno-społecz- 
ny.

W ten sposób uczyniono by poważ
ny krok, aby w świecie powstał jeden 
obóz pokoju — niezależnie od 
różnic ustrojowych, dzielących pań
stwa obozu kapitalistycznego od 
państw obozu socjalistycznego,

i '
'T’WÖRCZA treść projektu ogólno- 
A europejskiego układu o bezpieczeń

stwie zbiorowym w Europie przenik
nęła tak głęboko do świadomości na
rodów europejskich dlatego, że pokry
wa się z ich najżywotniejszymi inte
resami i dążeniami oraz z ich doświad
czeniem historycznym.

Te interesy i dążenia streszczają 
się najpełniej w jednym, krótkim 
słowie: pokój! Pragnienie pokoju jest 
tym potężniejsze i powszechniejsze, 
im większa stała się groźba, zawie
szona nad ludzkością w wyniku roz
woju broni atomowych i wodoro
wych. Broni, których zakazu od daw
na domaga się — posiadając je — 
Związek Radziecki.

Doświadczenie zaś historyczne mó
wi narodom całej Europy, iż two
rzenie przeciwstawiających się sobie 
militarnych ugrupowań państw po
woduje nieuchronnie wzrost napięcia 
międzynarodowego, powoduje wyścig 
zbrojeń i konflikty zbrojne, jak to 
potwierdza przykład dwóch straszli
wych wojen światowych.

Doświadczenie historyczne przypo
mina narodowi polskiemu 
francuskiemu, narodom 
i narodowi angielskiemu, 
czeskiemu i narodowi

Doświadczenie historyczne przypór 
mina nadto narodom Europy i świa
ta, że i hitlerowska Rzesza, i faszy
stowskie Włochy, i mili tary styczno- 
faszystowska Japonia, przygotowując 
wojnę, również stosowały zasadę po
działu państw z punktu widzenia ich 
ustroju wewnętrznego, społeczno-poli
tycznego. I również przygotowały 
wojnę agresywną pod pretekstem 
„obrony“ przed „agresją komunistycz
ną“.

OTÓŻ temu historycznemu doświad
czeniu narodów Europy i świata 

odpowiada całkowicie radziecki pro
jekt ogólnoeuropejskiego układu o bez
pieczeństwie zbiorowym i obecny ra
dziecki projekt przekształcenia paktu 
północno-atlantyckiego w układ rze
czywiście obronny.

Przyjęcie planu radzieckiego położy
łoby kres — w Europie i w świecie — 
groźbie wojny płynącej z istnienia 
przeciwstawnych sobie militarnych 
ugrupowań państw. Plan radziecki 
położyłby kres groźbie wskrzeszenia 
złowieszczego dla całej Europy i świa
ta militaryzmu niemieckiego, do cze
go nieuchronnie prowadzi fałszywa 
„europejska wspólnota obronna“, obej
mująca siły zbrojne Francji, Włoch, 
Belgii, Holandii, Luksemburga i Nie
miec zachodnich.

Realizacja planu radzieckiego prze
kreśliłaby brzemienną w groźbę woj
ny zasadę dzielenia Europy i świata 
wedle ustroju społeczno-politycznego 
poszczególnych krajów. I zapewniłaby 
każdemu państwu — niezależnie od 
jego ustroju — bezpieczeństwo oraz 
pełne poszanowanie niepodległości 
i suwerenności.

Idea systemu bezpieczeństwa zbio
rowego, z którego nikt nie byłby wy
łączony i który nie byłby zwrócony 
przeciwko nikomu; idea niepodzielno
ści pokoju w Europie i świecie; idea 
wspólnego strzeżenia przez wszystkie 
rządy największego skarbu wszystkich 
narodów — pokoju, życia — jest nie
zniszczalna i niezwyciężona. Bo od
powiada najgorętszym pragnieniom 
narodów.

Tę właśnie ideę przyobleka w kon
kretny i realny kształt, nacechowany 
trzeźwym realizmem politycznym a 
zarazem poczuciem własnej, spokojnej 
siły — nota radziecka z dnia 31 mar
ca br,

Rysunek
skiej. Reportaż Wojciecha Zukrowskiego z

Aleksandra Kobzdeja z obozu jeńców w dżungli Wietnamu 
obozu zamieszczamy na sir, 3,

i narodowi 
radzieckim 

narodowi 
włoskiemu 

a także narodowi niemieckiemu, iż 
szczególnie złowieszczą rolę w rozpę
tywaniu wojen, łącznie z dwiema o- 
statnimi wojnami światowymi, ode
grał militaryzm niemiecki. Ten sam 
militaryzm, który wskrzesiłaby nie
uchronnie tzw. „europejska wspólnota 
obronna“.

835 min. zł - o ok. 295 min. więcej niż w r. ub
na remonty budynków

Plan miejskich przedsiębiorstw 
remontowo-budowlanych w br. prze
widuje wzrost przerobu o 56 proc, 
w porównaniu z r. ub. MPRB wy
konają w br. remonty kilkudziesię
ciu tys. domów mieszkalnych, szkól, 
przedszkoli itp., zbudują ok. 10 tys. 
nowych izb. Dla szybszego polepsze
nia warunków bytowych, zwłaszcza 
mieszkańców zaniedbanych dawniej 
dzielnic robotniczych, państwo prze
znaczyło w br, na remonty 835 min,

zł, tj. o ok. 295 min. zł więcej niż 
w r. ub.

Wiele pozostawia jednak jeszcze 
do życzenia — mima wyrhźnej po
prawy w tej dziedzinie 
wykonawstwa. Szczególnie na terenie 
województw: 
cińskiego i wrocławskiego remonty 
poszczególnych obiektów trwają zbyt 
długo, nagminnym zjawiskiem jest 
jeszcze marnotrawstwo materiału i 
niedostateczna dyscyplina pracy.

jakość

kosza lińskiego, szcze-

*
p ÓŻ w obliczu propozycji radzieo 

kiej pozostaje z dotychczasowych 
pseudo-argumentów i pseudo-„obaw“, 
którymi 3 rządy zachodnie usiłowały 
usprawiedliwić w oczach społeczeństw 
krajów kapitalistycznych odrzucenie 
projektu o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie? I swój upór we wskrze
szaniu militaryzmu niemieckiego pod 
postacią tzw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Cóż z tego wszystkiego po
zostaje?

Powtarzali w kółko ci panowie: 
„ogólnoeuropejski układ o zbiorowym 
bezpieczeństwie w Europie zmierza do 
wyeliminowania USA z Europy“. No
ta radziecka zaprasza USA do udzia
łu w układzie o zbiorowym bezpie
czeństwie w Europie.

Powtarzali w kółko d panowie, że 
nie mogą się wyrzec „obronnego pak
tu północno-atlantyckiego“. Nota ra
dziecka proponuje przekształcenie 
paktu północno-atlantyckiego w układ 
rzeczywiście obronny, nie wymierzony 
przeciwko żadnemu państwu.

Nieodparta siła propozycji radziec
kich to ich rzetelność. Nikt nie potrafi 
tej rzetelności ukryć, zamazać, zakła
mać. Ci, którzy przygotowują wojnę, 
będą wołali — jak zwykle, gdy są 
przyparci do muru — że niepotrzebny 
jest ogólnoeuropejski układ o bez
pieczeństwie zbiorowym i niepotrzeb
ne jest przekształcenie paktu północ
no-atlantyckiego, „bo przecież istnieje 
ONZ i Karta ONZ“. A czy propozy
cje radzieckie są sprzeczne z duw 
chem i literą Karty ONZ?

Ci, co gotują wojnę, będą wołali, 
że to jest „nowy manewr radziecki“, 
że to „propaganda“. Ciekawe, dlacze
go oni nigdy się nie zdobywają na 
takie pokojowe „manewry“ i na 
taką pokojową propagandę,
IV' IE! Nikomu nie uda się ukryć 

ani zakłamać historycznej donio
słości propozycji radzieckich, zawar
tych w nocie rządu ZSRR z dnia 
31.111.1954 r. Mądra 1 twórcza prosto
ta 1 rzetelność planu radzieckiego u- 
torują sobie drogę do świadomości 
wszystkich narodów.

Świadczy o tym potężny odzew, ja* 
ki już wywołała w świecie nota ra
dziecka, świadczą o tym pierwsze gło
sy prasy w krajach kapitalistycznych. 
Paryski mieszczański „Combat“ ostrze
ga: „Wiele względów przemawia za 
tym, by mocarstwa zachodnie otrząs
nęły się ze stanu oszołomienia i prze
ciwstawiły nocie radzieckiej coś in
nego niż zwykłą odmowę“. Gwałtow
nie antykomunistyczny i antyradziecki 
„Franc Tireur“ stwierdza: 
ZSRR wystąpił z inicjatywą, 
odbije się niezwykle 
chem“.
„Daily Express“ pisze: 
nie oczekiwać, iż Francja będzie na
legała, aby nowa propozycja radziec
ka została wszechstronnie zbadana 
i by zwołana została konferencja mię
dzynarodowa...“
]YaRÖD POI^SKI, jak mało który 

inny naród, zna wartość pokoju. 
Naszym doświadczeniem w sprawach 
militaryzmu niemieckiego potrafilibyś
my obdzielić kilka Ameryk. Jesteśmy 
najżywotniej zainteresowani w zagro
dzeniu drogi wojnie w Europie i w 
świecie, w zapewnieniu bezpieczeń
stwa zbiorowego w Europie i w świe
cie. Dlatego też polska opinia publicz
na najgoręcej popiera inicjatywę 
Związku Radzieckiego. I widzi w niej 
realny wkład w dzieło pokoju — tak 
drogie naszemu narodowi, pochłonię
temu budowaniem,

„Rząd 
która 

szerokim e- 
Lcndyński konserwatywny 

„Można obec-

Bi W,
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wUNIWERSYTET“ CHLEWMISTRZAT

»W związku z pewnym oświadczeniem 
pana Dullesa«

Zelmowx), woj. szczecińskie, 
w marcu.
— Słuchajcie Antoniewicz. Mnie chy

ba możecie wierzyć. Jestem przecież 
zootechnikiem, inżynierem. Studiowałem 
te sprawy. Ja dobrze radzę. Krycie ma
cior prze dwa knury da nam o wiele 
większy przychówek. Spróbujcie! Prze
konacie się sami. I plan szybko wyko
namy. I szybko powiększy się chlewnia. 
Premie dostaniecie. Jeszcze mnie bę
dziecie dziękowali za radę. No? Dobrze? 
Starszy zootechnik zespołu PGR 

Zelmpwo inż. Stawik wycierał spot- 
niałe czoło. Och, jak trudno było po
konać upór chlewimistrza. Tyle gada
nia na nic.

Za ścianą pochrząkiwały świnki. 
Rozmowa toczyła się w maleńkim, 
przylegającym do nowej chlewni, po
koiku, w którym Józef Antoniewicz 
zamieszkał, chcąc być jak najbliżej 
swych świnek. Siedział teraz na pry
czy, spracowane, sękate ręce położył 
na kolanach, patrzył na inżyniera 
zza okularów, które opadły na ko
niec nosa 
co głową, 
ciągniętej 
lami.

— Ja się na to nie mogę zgodzić, 
panie inżynierze — mówił zaciągając 
z białoruska, gdyż z Suwalszczyzny 
pochodził. — Ja już tyle lat ze świ
niami i nigdy takich rzeczy się nie 
robiło. Pan uczony, ale ja lepiej świ
nie znam. A jak która padnie, albo 
cała ta nauka się nie uda, to co bę
dzie? Ja za chlewnię odpowiadam. 
To przecież państwowe. Jaka odpo
wiedzialność! Nie może to być po 
staremu?

i z uporem kręcił przećzą- 
Nie dostrzegał nawet wy- 
do niego paczki z papiero-

NIEŁATWp PRZEKONAĆ
Tego dnia i przez kilka następnych 

rozmowy inżyniera z Antoniewiczem 
nie dały wyniku. Chlewmistrz był 
uparty. Inżynier postanowił wreszcie 
spróbować z innej beczki. Zagadnął 
Antoniewicza jak się chowa jego 
własna maciora. Chlewmistrz się 
skrzywił.

— I... taka-tam maciora. Słaba. Daje 
S—7 cherlawych prosiąt. A Jak się z 
nich połowa odchowa — to wiele.

— A może by tak spróbować z wa
szą co? — zaryzykował inżynier. Anto
niewicz chwilę się zastanawiał wreszćie 
odsapnął.

— Cóż, można. Maciora moja — żadna odpowiedzialność. Jak padnie — czort 
Ją bierz. Nikt mi złego słowa nie powie. 
Jąk postanowiono, . itak zrobiona 

Mijały tygodnie. Antoniewicz pochło
nięty był organizowaniem nowej 
PRG-owskiej chlewni w Zelmowie i 
nie miał czasu myśleć o swej macio
rze. Zajmowała się nią jego żona 
Izabela. Maciora wreszcie się opro-

siła. Dała 12 ładnych, zdrowych pro
siąt. Niebywałe!

Po tym wydarzeniu Antoniewicz 
unikał rozmów na ten temat z inży
nierem Inżynier też jakby o tych 
sprawach zapomniał. Któregoś jed
nak dnia Antoniewicz jakby nigdy 
nic, trochę jednak nieśmiało zapy
tał go:

-—No to któr« maciory będziemy 
podwójnie kryć?

W oczach inżyniera zamigotały weso
łe iskierki.

— Wszystkie, Antoniewicz. Wszystkie.
Tak się rozpoczęła -współpraca sta

rego chlewmistrza z nauką.
ZMARNOWANE MOŻLIWOŚCI

Nową metodę szybszego pomnaża
nia pogłowia trzody chlewnej zaczęto 
propagować i wprowadzać 
j-uż w 1952 
chlewniach 
stety mimo 
nika jących 
wszystkich 
„chwyciła“, 
konserwatyzm chlewmdsti-zów i brak 
dostatecznej energii w przełamywa
niu tego konserwatyzmu ze strony 
aparatu zootechnicznego PGR. Wy
starczy stwierdzić, że do dziś zale
dwie około 30 proc, chlewni PGR 
stosuje nowe metody. Ta nikła liczba 
wymownie świadczy ile dotychczas 
zmarnowano produkcyjnych 
wości w dziedzinie hodowli 
chlewnej w PGR. I nie tylko 
Rozwijające się spółdzielnie 
cyjne pilnie obserwują nowe 
zootechniczne osiągnięcia 
chętnie stosują je u siebie, 
wypadku wzorów do naśladowania 
było i jest bardzo niewiele...

Wróćmy jednak do Zelmowa. Wio
sną ub. roku zespół zakładał nową 
chlewnię. Do ledwie wykończonego 
budynku wprowadzono 40 macior 
podstawowych — „doświadczonych“ 
matek. W drugim budynku wykoń
czonym w maju zamieszkały 54 
maciory, które dotąd prosiaków nie 
miały. Razem 94 maciory. Do wszyst
kich zastosowano nową metodę.

Antoniewicz, zapytany o hodowlę, 
mówił już teraz z powagą:

— My tu z inżynierem nowe spo
soby

A
ra.

w życie 
roku we wszystkich 

użytkowych PGR. Nie
oczywistych korzyści wy- 
z jej stosowania nie we 
chlewniach metoda ta 
Na przeszkodzie stanął

możli- 
itrzody 

w PGR. 
produk- 
m. inn. 
PGR i 
W tym

77 ofiar
katastrofy w Indiach

PARY2 (PAP). Jak donosi agencja 
France Presse z Indii, nocy ub. w 
Dżagatbela (prowincja Uttar Pradesz) 
uległ katastrofie pociąg osobowy. 
37 osób zginęło 1 40 odniosło rany. 
Przyczyną katastrofy miał być wy
buch bomby, znalezionej kilka dni 
temu w okolicach Nautana i trans
portowanej w celu przeprowadzenia 
ekspertyzy przez policję do Lucknow.

BERLIN (PAP). Ubiegłej nocy na 
terytorium Maroka francuskiego 
uległy katastrofie dwa amerykańskie 
samoloty 
imierć,

NOWY 
donoszą, 
L. Hearn 
kich generatorów. Szkody wynoszą 
około 4 min. dolarów. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nie było ofiar 
w ludziach,

odrzutowe, Piloci

JORK (PAP). Z 
że w elektrowni 
eksplodował jeden

ponieśli

Toronto 
Richard 
z wiel-

Pierwszy dzień kiermaszu

400 tys. zł obrotu
W pierwszym dniu wiosennego 

kiermaszu MHD w Hali Mirowskiej 
pomimo że otwarcie kiermaszu na
stąpiło dopiero o godz. 15, obroty wy
niosły ponad 400 tys. złotych.

wprowadzamy. Naukowe, 
kłopotów z tym było co niemia- 
Zwłaszcza z paszą. Po fatalnej 

deszczowej jesieni 1952 roku brako
wało ziemniaków 1 pasr treściwych. 
Antoniewicz więc przy pomocy inży
niera na potęgę uczył się nowych ra
cjonalnych metod karmienia.

Antoniewicz schudł 
przeżywał ten swój 
chlewmistrza, Ale od 
stępował,

DWA RAZY WIĘCEJ I JAKIE!
W llpcu 1 sierpniu maciory podsta

wowe zaczęły się prosić i Antoniewi
czowie przepadli dla świata. Dzień i 
noc wartowali na zmianę przy ma
ciorach przyjmując maleńkie, różowe 
prosięta, A jednocześnie za głowę 
się oboje chwytali ze zdumienia. 
Mioty macior dochodziły do 29 sztuk. 
Jedna miała nawet 21. A żadna po
niżej 10 sztuk. I to jakich prosiąt! 
Małe zdradzały natychmiast niezwy
kłą żywotność, tryskały zdrowiem 
No i co najważniejsze ważyły prze
ciętnie 1200 gramów,

Inżynier triumfował,
— A mówiłem,, Antoniewicz, a mó

wiłem — dawniej przeciętna waga 
prosiaka wahała się od 900 do 1000 
gramów. A spójrzcie na nasze.

Antoniewicz z żoną nie mieli jed
nak czasu, aby dzielić radość z inży
nierem. Bo oto zaczęły się nowe kło
poty. 18 lub 20 prosiąt pchało się do 
maciory aby sdę pożywić, a tu ma
ciora ma tylko do 16 strzyków. Nie 
starczy dla wszystkich. Znalazł się 
i na to sposób. Porozdzielano prosię
ta sprawiedliwie po maciorach. Te 
które miały mniej dostały dodatko
we, najsilniejsze prosięta innych ma
cior. Antoniewicz zaopatrzył się w 
niemowlęce smoczki 1 zaczęło się do
karmianie słabszych prosiąt mle-

— tak bardzo
„uniwersytet“ 
świń nie od-

i ...

kłem Trzódka rosła i chowała się 
zdrowo^

Gdy minęły gorączkowe dni Anto
niewicz zjawił się u inżyniera.

— Ten plan co mamy na przychówek 
prosiąt to Jest za mały. Trzeba go 
zmienić. (Plan, przewidywał dla nowej 
chlewni przyrost roczny 480 sztuk pro
siąt od macior podstawowych i 324 od 
pierwiastek, razem 804 sztuki). Ja ta
kie zobowiązanie biorę, że odchowam 
960 sztuk.
Plan został zwiększony.
Po kilku dniach do 

szedł z kolei inżynier.
— No, Antoniewicz, 

nasze maciory. To też 
Nie trzeba czekać 2 
dawniej. Doświadczenia 
mówią, że można już kryć nawet w 
trzy dni po oprosieniu, a wtedy 
skuje się trzy mioty rocznie, a 
w ciąj^u 2 lat Spróbujemy.

Tym razem Antoniewicz już 
protestował. Do końca roku nowa 
chlewnia dała przychówek 1141 sztuk 
prosiąt Trzeba dodać, że waga od
sądzonych po 6 — 7 tygodniach od 
macior prosiąt Intensywnie 1 regular
nie dokarmianych wynosiła średnio 
19,5 kg. podczas gdy plan przewi
duje po 8 tygodniach — 15 kg.

Szliśmy z Antoniewiczem wzdłuż 
chlewni. Po obu stronach w osob
nych kojcach leżały potężne maciory, 
a w innych 
przychówek, 
skim okiem 
żył obrugać 
chlewnię zbili szybkę, chroniącą in
strukcję^- zajrzał do każdego karmni
ka i sprawdził jego zawartość. Dłu
żej zatrzymał się przy jednym koj
cu 1 wskazał na maciorę.

— To „złotna“ maciora. W trzech 
miotach dała razem 33 prosięta.

A gdy wróciliśmy do jego pokoiku, 
zapalił papierosa i mówdł o sobie.

— Ja bardzo lubię świnki. I przy nich 
czas prędko leci. Nawet noc mija Jak [ 
Jedna chwila. Tu trzeba młode odebrać. 
Tam umyć i oczyścić, albo, Jak zimno, 
przynieść w koszyku tu, aby się przy 
piecu pogrzały. W tym roku wszystkie 
maciory dadzą po 3 mioty. Zobowiąza
łem się wychować od każdej 20 sztuk. 
Choć pian przewiduje 12. I chyba swo
je zobowiązanie przekroczę...

Tu wnioski nasuwają się same. W 
uchwale II Zjazdu Partii o zada
niach rozwoju rolnictwa w latach 
1954 — 1955 czytamy:

„PGR nie wykorzystują posiada
nych możliwości dla wzrostu pro
dukcji. Zbyt powolny jest wzrost 
plonów i wydajności produkcji 
zwierzęcej. Obok przodujących ze
społów posiadających wielostronnie

chlewni przy-

trzeba kryć 
nowa metoda, 

miesiące jak 
naukowe

uzy- 
pięć

nie

wesoło baraszkował ich 
Chlewmistrz gospodar- 

wodził po chlewni. Zdą- 
malarzy, którzy bieląc

Sensacyjna dymisja
Rząd premiera Laniela w brutalny 

sposób usunął z dn. 1 kwietnia mar
szałka A. Juina — zwanego pierw
szym żołnierzem Francji — ze sta
nowiska wiceprzewodniczącego Naj
wyższej Rady Wojskowej (przewod
niczącym jest z urzędu prezydent) 
oraz ze stanowiska stałego doradcy 
rządu w sprawach strategii i wyko
rzystania francuskich sił zbrojnycn. 
Przyczyną tej znamiennej decyzji 
rządu Laniexa jest wrogie stanowisko 
marsz. Juin‘a wobec „armii europej
skiej“, ujawnione ostatnio w dniu 27 
marca w przemówieniu, wygłoszonym 
na zebraniu oficerów rezerwy w Au
xerre.

Jak podaje amerykańska agencja 
„United Press“, marsz. Juin stwier
dził wówczas, że „gwarancje ofiaro
wane Francji przez układ o euro
pejskiej wspólnocie obronnej i jego 
dodatkowe protokóły są nie wystar
czające i nie dość wyraźne. Wydaje 
się — dodał marszałek — że całe to 
zagadnienie stanowi coś w rodzaju 
niewłaściwej transakcji 
kosztem Francj i“.

Nie trudno się domyślić, że to prze
mówienie marsz. Juin'a, który prze
cież zajmował najwyższe stanowisko 
w armii francuskiej i za sprawy woj

skowe ponosił najwyższą odpowie
dzialność, podziałało na paryskich i 
waszyngtońskich spiskowców „euro
pejskich“ niczym płachta na byka. 
Ale też skutki tego przemówienia 
będą nader doniosłe. Wypowiedź 
marsz. Juin‘a stanowi potwierdzenie 
powszechnej we Francji opinii, iż 
projekt przesławnej . „wspólnoty 
obronnej“ jest w istocie projektem 
likwidacji narodowych sił zbrojnych 
Francji i zmierza wprost do odda
nia „kontyngentów francuskich“ 
pod dowództwo hitlerowskich gene
rałów.

Warto zaznaczyć, że komunikat 
rządowy o usunięciu marsz. Juin‘a 
podkreśla, iż marszałek, przemawia
jąc na tematy polityczne, uchybił 
„obowiązkom dyscypliny wojskowej“. 
Jednakże bynajmniej nie wszyscy we 
Francji opinię tę podzielają. Np. 
gaullistowski senator Debre, piętnu
jąc w Radzie Republiki decyzję rzą
du, oświądczył — według brytyjskiej 
agencji Reutera — że „jest rzeczą 
zdumiewającą, iż rząd francuski nie 
protestuje, gdy generał amerykański 
(aluzja do gen. Grüntihera, dowódcy 
atlantyckich sił zbrojnych) wypowia
da swoją polityczną opinię na temat 
armii europejskiej na terytorium

rozwiniętą gospodarkę 1 osiągają
cych wysokie plony, istnieje znacz
na liczba gospodarstw, których 
produkcja znajduje sdę jeszcze na 
nijakim poziomie“. A następnie: 
„Stan pogłowia bydła na koniec 
1955 roku powinien wzrosnąć w 
stoaunku do 1953 roku o 30 — 35 
proc. A trzody chlewnej o około 
20 proc.“.
Aby wykonać zadania postawione 

państwowym gospodarstwom rolnymi 
przez Partię trzełba m innymi uczyć 
się. Uczyć się od przodujących ludzi 
PGR ich .metod 
Uczyć się i od 
wiedzdalmości za 
pracy, ofiarności 
się — jak on się uczy wprowadzać 
w życie nowoczesne wskazania nau
ki. Niełatwa to sztuka — ale trzeba 
ją posiąść. W PGR musi być jak 
najwięcej Antoniewiczów i Stawd- 
ków. Wymaga tegio dobro naszego 
kraju.

i entuzjazmu pracy. 
Antoniewicza odpo- 
powierzony odcinek 
i poświęcenia, uczyć

TADEUSZ POJMANSKI

Artykuł dziennika »Prawda«
MOSKWA (PAP). Dziennik „] 

nym oświadczeniem pana Dullesa“
Przemawiając 29 maTca br. w Klu

bie Prasy Zagranicznej w N. 
sekretarz stanu USA J, 
oświadczył m. in.:

„Stanowisko USA zostało 
nione na konferencji berlińskiej. Za
jąłem na tej konferencji zdecydowa
ne stanowisko i wywalczyłem wresz
cie to, że pan Mołotow obiecał, choć 
niechętnie, iż konferencja genewska 
nie będzie konferencją wielkiej piąt
ki...“

Korespondent „Prawdy“ zwrócił 
się do Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych ZSRR z pytaniem, czy 
oświadczenie Dullesa odpowiada rze
czywistości. W Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych ZSRR wyjaśniono, że 
twierdzenie Dullesa, jakoby „pan 
Mołotow obiecał..., iż konferencja ge
newska nie będzie konferencją wiel
kiej piątki“ — jest pozbawione 
wszelkich podstaw.

,Praw da“ zamjeścił pt. „W związku z pew« 
następującą notatkę:

W związku z tym w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych zwrócono uwa
gę na tekst uzgodnionego przez uczę« 
stników konferencji berlińskiej ko« 
munikatu końcowego, który stwier« 
dza, że ministrowie spraw zagranicz
nych ZSRR, St Zjednoczonych, Fran
cji i W. Brytanii „proponują, by w 
dniu 26 kwietnia br. zebrała się w 
Genewie, aby doprowadzić do poko
jowego uregulowania kwestii koreań
skiej, konferencja przedstawicieli 
ZSRR, USA, Francji, W. Brytanii, 
Chińskiej Republiki Ludowej, Repu
bliki Koreańskiej, Koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokratycznej oraz 
innych krajów, których siły zbrojne 
brały udział w działaniach wojen
nych w Ko-rei i które wyrażą chęć 
uczestniczenia w tej konferencji; po
stanawiają zgodnie, że problem przy
wrócenia pokoju w Indochinach bę
dzie również zbadany na konferen
cji, na którą zaproszeni zostaną 
przedstawiciele ZSRR, USA, Francji, 
W. Brytanii, Chińskiej Republiki Lu
dowej i innych państw zainteresować 
nych“.

Jorku 
Dulles

wyjaś-

Ziemia ustrzycką
no

w marcuUstrzyki Dolne,
(Obsł. wł.). Mija dwa 1 pół roku od 

czasu, gdy na ziemię ustrzycką, którą 
otrzymaliśmy od Związku Radziec
kiego w drodze wymiany odcinków 
granicznych, wraz z górnikami-naf- 
towcami przybyli pierwsi osiedleńcy, 
aby objąć w posiadanie gospodarstwa 
rolne.

— Czego to wówczas ludziska nie 
pletli — wspomina Stanisław Górszczak 
ze spółdzielni produkcyjnej Paszowa, 
jednej z 23, gospodarujących już w 
pow. ustrzyckim. — Gadali, że woda w 
studniach śmierdzi naftą. Bali się głę
boko orać — bo skały.
(Jórszczak przybył na te tereny ze 

wsi Kawina w pow. limanowskim, 
gdzie gospodarował na 1,5 mordze li
chej gleby. W Paszowej otrzymał 6 
hektarów ziemi ornej i szmat pastwi
ska. A gdy we wsi zaczęto organizo
wać spółdzielnię produkcyjną — ja
ko jeden z pierwszych przystąpił do 
wspólnoty. Teraz chwali sobie nowe 
życie na ziemi ustnzyckńej. Zresztą 
nie on jeden. Bugajski z okolic No
wego Targu, Stanisław Leń i wielu 
innych, dawni biedniacy, stall się tu 
zamożnymi gospodarzami.

Akcja osiedleńcza w pow, ustrzyc
kim prowadzona jest nadal. Np. osta
tnio kilka rodzin góralskich z okolic

Krajowa żelatyna fotochemiczna
nie ustępuje zagranicznej

Produkcja żelatyny dla celów fo
tochemicznych nie była w ogóle zna
na w Polsce przedwrześniowej. Pro
dukt ten importowano z zagranicy. 
Obecnie — dziękd pomyślnemu wyni
kowi wielu żmudnych prób i doświad
czeń — produkcja żelatyny fotoche-

Strajk powszechny
pracowników oświaty we Francji

PARYŻ (PAP). 31 marca odbył się 
we Francji strajk powszechny pra
cowników oświaty, przeprowadzony 
pod hasłem walki o przyznanie na 
oświatę kredytów odpowiadających 
istotnym potrzebom. Strajk podjęty 
został w związku z rozpoczęciem w 
Zgromadzeniu Narodowym dyskusji 
nad projektem budżetu ministerstwa 
oświaty na rok szkolny 1954/55.

Liczba strajkujących nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich oraz 
profesorów uniwersytetów wahała się, 
w zależności od miasta i charakteru 
zakładu 
proc. W 
jących 
207 tys.
Francji zamknięte były szkoły i uni
wersytety,

naukowego, od 80 do 100 
całym kraju liczba strajku- 
wykładowców przekroczyła 

We wszystkich miastach

Francji, kiedy zaś marszałek fran
cuski ujawnia odmienną opinię, zo- 
staje zdjęty z urzędu. Decyzja rządu' 
francuskiego nie zapadła wskutek 
uchybienia dyscyplinie, lecz ze wzglę
du na punkt widzenia wyrażony 
przez marszałka“.

Nie trudno przewidzieć, że marsz. 
Juin, który — oprócz stanowisk we 
Francji — do 1 bm. sprawował rów
nież dowództwo atlantyckich sił 
zbrojnych w środkowej Europie, 
obecnie nie będzie najmilej widziany 
przez gen. Grünthera i niewątpliwie 
już w dniu wygłaszania swego prze
mówienia liczył się... i

Dowodzi tego zresztą 
sze oświadczenie:

„Słowa moje
„europejskiej wspólnoty obronnej“ 
miały na celu usunięcie nieporozu
mienia, które istnieje od dawna i 
które staje się nie do 
Wszystkie rządy dobrze 
jakie są moje poglądy, 
łem zmowę milczenia z 
czuciem odpowiedzialności'
To przełamanie „zmowy milczenia“ 

jest tym bardziej charakterystyczne, 
że marszałek Juin jest nie tylko da
leki od wszelkich sympatii dla lewicy 
społecznej, ale wręcz jej przeciwny. 
Toteż, jeśli marsz. Juin nie zawahał 
się ujawnić swego wrogiego wobec 
„armii europejskiej“ stanowiska, u- 
czynił to niewątpliwie nie bez presji 
ze strony armii i narodu francu
skiego. I nie bez troski o swą popu
larność w kraju.

z tą 
jego

w

wsi 
dla

Nowego Targu skierowano do 
Bandurów, gdzie przygotowano 
nich 23 zagrody. Dalsze zagospodaro
wanie znacznych jeszcze obszarów, 
bo wynoszących około 8 tys. hektarów 
ziemi ornej, łąk i 'pastwisk wymaga 
jednak objęcia remontami większej 
niż dotąd liczby budynków mieszkal
nych i gospodarczych, która np. na 
rok bieżący wynosi 180 zagród.

Niezależnie od tego domy dotąd 
niezamieszkałe, a mało zniszczone, ja
kich wiele jest m. in. w Les zezowa
tej i Kiczerach dałoby się naprawić 
sposobem gospodarczym. Część mate
riałów budowlanych można by uzy
skać z rozbiórki zagród nie nadają
cych się już do remontu.

A tej możliwości rady narodowe 
dotąd nie wyzyskały, (marr)

Tak więc z komunikatu wynika 
wyraźnie, że konferencja genewska 
będzie konferencją St. Zjednoczo
nych, W. Brytanii, Francji, ZSRR i 
Chińskiej Republiki Ludowej z udzia
łem innych państw zainteresowanych, 
przy czym tylko pięć wymienionych 
wyżej mocarstw weźmie udział w 
omawianiu obu problemów — ko« 
reańskiego i indochińskiego.

Z komunikatu wynika więc, że 
Chińska Republika Ludowa weźmie 
udział w konferencji 
równych prawach z 
mi mocarstwami.

genewskiej na 
innymi wielki«

można wyciąg«Ze wszystkiego tego
nąć wniosek, że p. Dulles składając 
przytoczone wyżej oświadczenie 
uznał widocznie za stosowne nie li« 
czyć się z powszechnie znanymi fak« 
tami,

Kryształowe żyrandole
produkuje huta szkła w Szklarskiej Porębie

dymisją, 
najnow-

sprawie

zniesienia, 
wiedziały, 
Przełama- 
calym po- 
i“

PAL

mdcznej została opanowana. Surow
cem, z którego gię ją wytwarza, są 
odpadki zwierzęcych skór surowych.

Pewne ilości żelatyny fotochemicz
nej wyprodukowano już w ub. roku. 
Ocena zakładów fotochemicznych w 
Warszawie i Bydgoszczy potwierdzi
ła jej zalety jakościowe — dorównu
je ona w zupełności żelatynie zagra
nicznej, a nawet ją przewyższa. W 
zeszłym roku udało się uzyskać 4 ro
dzaje żelatyny fotochemicznej, nada
jące się do zestawiania światłoczu
łych emulsji fotograficznych w róż
nych gradacjach. Bardzo dobrze wy
padły również zdjęcia wykonane przy 
użyciu papieru z emulsją wytworzo
ną na żelatynie krajowej. Zdjęcia te 
odznaczają się dużą kontrastowością 
i jasnością obrazu, nie ustępując zdję
ciom wykonanym na emulsjach spo

rządzonych na żelatynie zagranicz
nej. , i f . ,

Prace nad rozwojem krajowej pro
dukcji żelatyny prowadzone są w dal
szym ciągu. | 4 t

Huta szkła kryształowego „Józefi
na“ w Szklarskiej Porębie przystąpi
ła w I 
kraju i 
pie do 
randoli 
produkowano 
których wzory projektowali plastycy 
warszawscy z prof. Dworalkowsikim i 
Eugeniuszem Pichlern na czele.

Wyprodukowanie wielkiego, o skom
plikowanej konstrukcji i wzorach ży
randola, nie jest łatwym zadaniem. 
Podjęli się go najlepsi, najbardziej 
doświadczeni pracownicy „Józefiny“ 
— hutnik Franciszek Wakan, któremu

kwartale br. jako jedyna w 
jedlna z nielicznych w Euro- 
produkcjd kryształowych ży- 
i kinkietów. Dotychczas wy- 

2 rodzaje żyrandoli,

powierzono wytwarzanie najtrudniej« 
szych, elementów żyrandoli — fanta
zyjnych kwiatów i liści ze szkła kry
ształowego, brygada formierzy Wa
cława Piątkowskiego oraz przodują
cy zespół szlifierzy Jana 
cza, 1 k

Żyrandole produkowane 
nie“ przeznaczone są dla
cyjnych gmachów stolicy i innych 
miast naszego kraju.

Baranowi«

w „Józef!« 
reprezenta-

e croffrf
pod Dien Bien Fu

PEKIN (PAP). 31 
Wietnamskiej Armii 
munikował;

Po zlikwidowaniu 
cinka twierdzy francuskiej Dien Bien 
Fu siły ludowe zacieśniały nadal 
pierścień wokół oblężonej twierdzy 
i utrzymywały kontrolę nad obu lot
niskami. 30 marca po południu od
działy armii ludowej wsparte przez 
artylerię podjęły drugą 
na francuski system 
wschód od twierdzy.

Bitwa toczyła się do 
południu. Jej wynikiem było całko
wite zniszczenie trzech umocnionych 
pozycji nieprzyjacielskich. Siły ludo
we zniszczyły większą część dwóch 
batalionów francuskich należących do 
trzeciego - pułku algerskiego i czwar
tego pułku marokańskiego oraz część 
jednostek przysłanych jako posiłki z 
rejonu Muengthanh. Podpalono kilka 
nieprzyjacielskich -składów amunicji 
i wyrządzono nieprzyjacielowi po
ważne straty w ludziach. Zestrzelony 
został jeden helikopter amerykański.

marca rzecznik 
Ludowej żako-

północnego od-

serię ataków 
obronny na

31 marca po

29 miliardów rubli 
zyskała ludność ZSRR 
w 7 obniżce cen

MOSKWA (PAP). — Prasa radziec
ka z 1 bm. poświęciła artykuły wstęp
ne uchwale Rady Ministrów ZSRR 
i Komitetu Centralnego KPZR „O no
wej zniżce państwowych detalicznych 
cen artykułów spożywczych i towa
rów przemysłowych“,

Dobro człowieka radzieckiego — 
pisze „Prawda“ — jest dla naszej 
partii najwyższym prawem.

„Prawda“ wskazuje, że nowa zniżka 
cen przyczyna się do dalszego wzro
stu dobrobytu ludności, do umocnie
nia siły nabywczej rubla i wpłynie 
dodatnio na kształtowanie się budże
tu każdej rodziny radzieckiej. Dzięki 
nowej obniżce cen ludność ZSRR zy
ska w skali rocznej co najmniej 20 
miliardów rubli, nie licząc dodatko
wych korzyści ze zniżki cen na ryn
ku kołchozowym.

Doroczne zebranie
Towarzystwa Przyjaźni
Brytyjsko-PolskleJ

LONDYN (?AP). W klubie „War- 
szawa“ w Londynie odbyło się 28 
marca doroczne zebranie Towarzy« 
stwa Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej z 
udziałem ponad 250 osób. Na obrady 
przybył ambasador PRL w Londynie 
J. Milnikiel,

Sekretarz honorowy Towarzystwa 
A. Herbert stwierdziła, że uczestni« 
cy delegacji związkowych, którzy ba« 
wili w Polsce, wygłosili 310 odczy« 
tów w W. Brytanii a Towarzystwo 
zorganizowało ‘ pokazy filmów pol« 
skidh, wystawy o Polsce itp.

59 deputowanych SFIO
przeciw »armii europejskie]«

PARYŻ (PAP). — 1 kwietnia br, 
59 francuskich deputowanych socja« 
lis tycznych, między innymi były mi« 
nister obrony Jules Moch, wydano 

i ulotkę przeciwko ratyfikacji układu 
I o „armii europejskiej“,

Przed meczem zapaśniczym Polska—Rumunia
Dziś 3 kwietnia br. przybędą do 

Polski zapaśnicy rumuńscy, którzy 
rozegrają w Polsce dwa spotkania 
międzypaństwowe.

Mecz Polska — Rumunia odbędzie 
sdę w Stalinogrodzie 4 kwietnia, zaś 
spotkanie drugich reprezentacji obu 
państw rozegrane zostanie w Szcze
cinie 7 kwietnia.

Zapaśnicy rumuńscy już raz gościli 
w Polsce w roku 1950. Rozegrali oni 
wówczas międzypaństwowy' mecz w 
Poznaniu zwyciężając reprezentację 
Polski — 5:3- Od tego czasu Rumuni 
znacznie podnieśli swój poziom. W 
Igrzyskach Przyjaźni w Bukareszcie 
zajęli drużynowo — trzecie miejsce,

f
14* MOSKWA. Rozpoczęła się tu bu

dowa dwóch nowych linii metra mos- 
skiewski^go. Obecnie prowadzi się pra
ce przygotowawcze przy budowie tuneli 
o długości 12 km.

OSLO. 27 marca rozpoczął się w 
Norwegii strajk pracowników warsztatów 
lotniczych i obsłmzl lotnisk. Komunikacja 
lotnicza na stołecznym lotnisku I innych 
lotniskach norweskich została sparaliżo
wana.

4 BEJRUT. W Libanie trwa ruch 
protestacyjny przeciwko ostrzelaniu de-

monstracji studenckiej na tutejszym un! 
wersytecie amerykańskim.

4 HELSINKI. W czwartek odbyło się 
pierwsze posiedzenie sejmu fińskiego 
nowej kadencji. Posiedzenie otworzył naj 
s^rszy wjekiem poseł Lahrela faęrariusz) 

RZYM. 1 kwietnia wstrzymana zo 
stała w Rzymie na 24 godziny komunika
cja tramwajowa 1 autobusowa. Strajk ten 
proklamowany został przez Wioską Po
wszechną Konfederacje P-racy, socjal
demokratyczną centralę związkową i 
związki chrześcijańskie dla poparcia żą
dań w sprawie poprawy warunków bytu,

a w ostatnich mistrzostwach świata 
w Neapolu zapaśnicy rumuńscy za
jęli następujące miejsca: Parvulescu 
— 4, Popescu — 6, Cuc — 3 1 Be« 
lusica — 4, Onoin i Suli — 7.

Na
Polska — Rumunia, które odbędzie 
się w stalinogrodzie, 
zentacji Polski przedstawia się nastę« 
pująco: musza — Szostak, kogucia —» 
Sznajder, piórkowa — Tobola, lek
ka — Gondzik, półśrednia — Dubic« 
ki, średnia — Kubat, półciężka —« 
Kasperczyk, ciężka — Chojnacki.

W Szczecinie druga reprezentacja 
Polski wystąpi prawdopodobnie w 
następującym składzie: musza — Dą
browski, kogucia — Spychała, piór« 
kowa — Drąg, lekka — Uczyński* 
półśrednia — Gołaś, średnia — Flond, 
półciężka — Zasłona i ciężka — Joń« 
czyk.

międzypaństwowe spotkanie

skład repre«

8 partia 
Botwinnik - Smysłcw

1 bm. w Moskwie rozgrywano 8 partię 
meczu szachowego o mistrzostwo świata 
między radzieckimi arcymistrzami Bot- 
winnikiem i Smysłowem.

Partia została odłożona z nieznaczną 
przewagą pozycyjną Botwinnika.
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T STNIEJE ból, który wyciska łzy z 
* oczu, i żal, który osłabia, ale istnie
je ból i żal, który zaciska ręce w 
pięści. Tragiczna śmierć kilkudziesię
ciu górników okryła niedawno ża
łobą nie 
Państwo 
poległym

tylko Śląsk, ale cały kraj, 
sprawiło żołnierski pogrzeb 
górnikom.
ściskały się twarze Sląza-Bólem ściskały się twarze Śląza

ków — ludzi nie z gliny ulepionych, 
ale z węgla kamiennego ciosanych; 
ludzi, których ojcowie i dziadowie 
młodość, zdrowie i życie oddali wę
glowi. Górnik śląski rozumie dobrze, 
że te śmierci nie były w przezna
czeniu górniczym pisane.

Śląscy górnicy, którzy znają każdą 
kopalnię chorzowską, jak własną kie
szeń —- zapewniają, że ta kopalnia — 
kopalnia „Wyzwolenie“ — jest wy
bitnie niepożarowa. Ta kopalnia — w 
ogóle czysta — to znaczy nie mająca 
ani wody, ani wysokiej temperatu
ry, ani wysokiego ciśnienia, ani ga
zów — przebudowana i unowocześ
niona w wyzwolonej Polsce — miała 
opinię bezpiecznej i spokojnej. Gór
nicy, odprowadzający towarzyszy pra
cy na miejsce ostatniego spoczynku — 
nie mieli też wątpliwości, że kata-

Konferencja naukowa
27 ub. m. w siedzibie Polskiej Aka

demii Nauk odbyła się konferencja 
naukowa pt „Zagadnienie determina
cji płci w świetle nowej biologii“, 
«organizowana przez Oddział War
szawski Polskiego Towarzystwa Przy
rodników im. Kopernika.

Na konferencji wygłoszono następujące 
referaty: prof. dr L. Kaufman „Poglądy 
na determinację płci w genetyce formaf- 
nej". Prof dr S. Skowron „Rola warun
ków zewnętrznych w wyznaczaniu płci u 
iwierząt bezkręgowych“. Prof. dr Z. Ka
miński — „Niektóre zagadnienia dotyczą
ce determinacji płci u zwierząt gospodar
skich“.

Po referatach wywiązała się oży- 
>riona dyskusja.

strofę mogła spowodować tylko zbrod
nicza ręka.

Przed budynkiem dyrekcji w dzień 
i w nocy gromadziły się tłumy ofia
rujące się z pomocą. Wszystko, co 
było możliwe, i niemożliwe, uczynio
no w kopalni „Wyzwolenie“, żeby 
opanować katastrofę. Przede wszyst
kim nadludzkie i bohaterskie wysił
ki zmieizały do uratowania ludzi. Ze 
wszystkich pobliskich kopalń pospie
szyły z pomocą drużyny ratownicze, 
inżynierowie, specjaliści i doświad
czeni górnicy. Aż spod Warszawy, z 
dalekiego Żyrardowa — na pierwszą 
wiadomość o pożarze — pospieszyły 
samochody ciężarowe z blokami mro
żonego kwasu węglowego. Na olbrzy
mim dziedzińcu fabrycznym rzędami 
stanęły srebrne karetki — termosy, 
wypełnione zestalonym dwutlenkiem 
węgla. Do gaszenia pożaru użyto więc 
najnowocześniejszych środków: dwu
tlenku węgla i o temperaturze mi
nus osiemdziesiąt stopni azotu, który 
wyjaławia atmosferę z tlenu i przez 
to utrudnia proces palenia się. Użyto 
waty szklanej do wznoszenia zapór — 
a więc wszystkiego, co techniczna 
wiedza i doświadczenia górnicze zdo
były w tej dziedzinie.

Niestety — nie udało się ludzi ura
tować. Nie w ludzkiej było mocy do
trzeć ' ...............
nego

Są 
nicy, 
doby. b __ __  ____ t
cali jak urzeczeni do nieszczęścia, do 
pożaru, żeby tego wroga jak najprę
dzej zdusić własnymi rękami. Nie 
można się dopytać kierowników ra
towniczych drużyn, kto wyróżnił się 
w akcji. Wszyscy. Jak żołnierze, bieg
nący do ataku, spieszyli do szybów, 
żeby zjechać na dół. A każdy miał

: w porę do oddziału, izolowa- 
od szybu ogniem i gazem,
w drużynach ratowniczych gór- 
którzy nie spali przez cztery 

. Siłą zapędzani do domów, wra-

5 tys. wiejskich zespołów
w konkursie artystycznym

We wszystkich powiatach w całym 
kraju trwa ogólnopolski konkurs o 
tytuł najlepszego zespołu artystyczne
go w powiecie,

Bierze w nim udział ponad 5 tys. 
amatorskich zespołów artystycznych 
świetlic gminnych i gromadzkich, 
PGR i spółdzielni produkcyjnych, ze
społów Domów Kultury i spółdziel
czości pracy. Najwięcej zespołów zgło
siło się do konkursu w woj. bydgo
skim — 410 zespołów i w rzeszow
skim — 387,

8-piętrowy gmach CDT
otrzyma Poznań

Prace przy budowie nowego gma
chu PDT w Poznaniu są już poważ
nie zaawansowane. W gmachu trwa
ją obecnie prace przy urządzaniu 
wnętrz. Instaluje się urządzenia wen
tylacyjne, wykańczane są również 
instalacje centralnego ogrzewania 
oraz instalacje elektryczne. Wkrótce 
rozpocznie się montaż wind.

Wnętrze nowego gmachu PDT po
siadać będzie najnowocześniejsze u- 
rządzenia.

na plecach dregier, czyli przyrząd tle
nowy, ważący szesnaście kilogramów, 
w ręku maskę, którą włoży za chwilę 
na twarz, i ciężką latarkę, a ponadto 
dźwigał pięćdziesięciokilogramowy ła
dunek materiału, służącego do tłu
mienia ognia. W specjalnych azbesto
wych ubraniach ochronnych, w masce 
i z tym siedemdziesięciokilogramo- 
wym obciążeniem — w nieprzeniknio
nej dymnej czarności, w temperatu
rze, przewyższającej osiemdziesiąt 
stopni, rzucali przed siebie mrożone 
bryły ochładzające atmosferę. Zimno 
lodu parzyło ręce poprzez rękawice, 
żar dymu parzył uszy, więc podcho
dzą, rzucają ładunek i wycofują się 
aby za chwilę iść dalej. Ciemnowłosy 
górnik siemianowicki, Hubert Cho- 
lewik, ma twarz niemal dziecięcą, ale 
w zmrużonych oczach poprzez mgłę 
zmęczenia widać męską odwagę i 
wściekłość na wroga, który zamordo
wał kolegów. Wracał z akcji i ściągał 
azbestowy kombinezon, tak przesiąk
nięty, potem, że go wyżąć można by
ło.

Ratownicy są ochotnikami. Każdy 
skończył specjalny kurs i przeszedł 
przez staranne oględziny lekarskie. 
Wiadomo, że iudzkie nerwy potrafią 
zmobilizować organizm do nienatural
nego wysiłku, ale to, czego dokazały 
w kopalni „Barbara-Wyzwolenie“ gór
nicze drużyny ratownicze, przerasta 
wszelkie wyobrażenie o możliwościach 
ludzkiego organizmu. Trzeba szukać 
wyjaśnienia w innych, niż medyczne, 
kategoriach. Widocznie ogromna mi
łość do człowieka pomaga w żarze 
osiemdziesięciostopniowym, w abso
lutnej ciemności, nieść na sobie sie- 
demdziesięciokilogramowe obciążenie. 
Narażali się ci chłopcy nie dla roz
kazu, ale z własnej ochotniczej woli, 
a na każdego czekało w domu czyjeś 
kobiece serce. To wcale nie jest pro
ste to żołnierskie, frontowe bohater
stwo, ale oni 
trafią o tym 
prosto.

Górnicy są
ni. Czterech jednak straciło przytom
ność w czasie akcji. Leżą w miejskim 
szpitalu nr 3 w Chorzowie. Odwie
dziliśmy ich. Wójcik, dzielny sztygar 
Alojzy Wójcik, który jak salamandra 
krążył koło ognia bez minuty wy
tchnienia, mizerny jest, ale spaceruje, 
nie leży. I zapewnia, że powaliło go 
raczej zmęczenie niż gaz. Sztygar 
Wójcik był jednym z pierwszych, któ
rzy dotarli do ofiar katastrofy. W cho
rzowskim szpitalu znaleźli się rów-

— jak żołnierze — po
mówić jak najbardziej

nież ładowacz Andrzej Michla, Ed
mund Piasecki 
Wszyscy szybko 
wia, opowiadają 
jak szukali ofiar, 
na powierzchnię.
nym bohaterstwie, o tym, że narażali 
życie w walce z ogniem, nie potrafią 
mówić. Uważają to za obowiązek. Ten 
temat jest po prostu dla nich nie
ważny. Ważne było opanować ogień 
i zrozumieć, kto go podłożył.

*
Uczyniono wszystko, co było w 

mocy wiedzy i techniki i wszystko, 
co było w mocy człowieka — żeby 
ratować ludzi i kopalnię. Rząd ludo
wy uhonorował imiona poległych gór
ników wysokimi odznaczeniami pań
stwowymi, otoczył specjalną, wszech
stronną opieką ich rodziny.

Kwiaty leżą na świeżych mogiłach 
1 w polskich sercach 
wiść. Do wroga, który 
sze ziemie podpalaczy 
który godzi w naszą 
życie i spokój człowieka pracy.

Wszystko, co ukochaliśmy: gorący 
blask jedynej na świecie pary oczu, 
warsztat pracy, bryła węgla, kiełku
jące zielenią pole — wszystko to mu
si być opancerzone przed tym wro
giem nienawiścią — po to, żeby żyło, 
rosło i owocowało swobodnie. A funk
cję naturalnych sprzymierzeńców wro
ga pełnią: lekkomyślność, głupota, 
lekceważenie dyscypliny pracy i prze
pisów o bezpieczeństwie.

Nie przywróci się życia chorzow
skich górników. Ale niechże z pamię
ci o ich bohaterskim zgonie urośnie 
wartość, czynnie chroniąca życie i 
pracę ludzką, chroniąca nasze naro
dowe bogactwo: niech urośnie uczucie 
miłości dla człowieka i ziemi pols-kiej 
i uczucie nienawiści do każdego, kto 
niszczy, podpala i morduje.

WANDA ODOLSKA

i Ludwik Skrzek, 
dochodzą do zdro- 
szczegółowo o tym, 
jak wydobywali je 
Ale o swoim włas-

rożnie niena- 
nasyła na na- 
i morderców; 

gospodarkę, w

ostrożni, zwinni i dziel -

kwletnla 1954 r. (sobota) 
na fali 1322 m.
6.00 7.00 7.50 12.04 16.00

1100 spółdzielni produkcyjnych
W Wielkopolsce

19 mało i średniorolnych oraz 6 
bezrolnych chłopów z grom. Wielo- 
nek, w po w. Szamotuły, podpisało 
30 marca br. statut spółdzielni typu 
I B. Jest to 1100 spółdzielnia pro
dukcyjna w woj. poznańskim.

W marcu br powstało na Dolnym 
Śląsku 47 nowych spółdzielni produk
cyjnych,

na dzlert 3
Proqram I
Wiad. 5.05 

20.00 23.00.
5.25 Konc. 6.15 Orkiestry’ dęte 6.30 Kai.

Rad. 6.37 Muz. popul. 6.50 Gimn. 7.15 
Muz. rozrywk. 8.00 Konc. 9.00 Dla kl. 
VIII 9.30 Konc. solistów 10.00 Muz. lud. 
10.30 Muz. popul. 11.05 Dla kl. III—IV 
11.25 Informacje 11.30 Muz. i aktualn. 
12.10 Fragmenty operowe 12.25 „Na swoj
ską nutę“ 15.30 Dla dzieci słuch. 16.05

MA GŁOS
lotem 

końcu cie-

Podziękowanie
Wszystkim, którzy uczcili pamięć 

Męża mego, Leona Schillera, skła
dam serdeczne podziękowanie-

Irena Schiller

— Gdyby pan mógł wznieść 
ptaka ponad Europą...

— No to co bym zobaczył w 
kawego, panie Wicherek?

— Widziałby pan jak na 
układ różnych stadiów pogody. Począwszy 
od wysp brytyjskich poprzez Morze Pół
nocne i Bałtyk przesuwają się jeden za 
drugim „fronty powietrzne”. Skutek jest 
taki, że duże zachmurzenie i opady prze
platają się z chwilowymi rozpogodzenia
mi i przejaśnieniami. Temperatura „sko
cze” — gdy przechodzi front chłodniejszy 
opada do plus 4—5 stopni, gdy cieplejszy 
— podnosi się do dwunastu. Peleryny, ka
losze i parasole trzymać nadal w pogoto
wiu. (Cen)

dłoni cały

Radź. muz. lud. 16.35 Muszel: Suita na 
ludowe tematy uzbeckie wyk. E, Statkie- 
wicz — skrzypce, T. Kurczewski — forte
pian 17.00 „Z życia Związku Radzieckie
go“ 17.30 Konc. rozrywk. 18.20 Ulubio
ne melodie 18.40 Korespondenci sporto
wi donoszą 18.50 „Przy sobocie po ro
bocie“ 20.30 Mjjz. tan. 21.50 Audycja lite
racka 22.00 Muz. tan. 22.30 Muz. operet
kowa 23.05 Muz.

Proqram II — na fali 367 m.
Wiad. 7.50 14.00 18.15 21.30 23.55 

23.55.
8.00 Konc. 9.00 Dla kl. VIII 9.30 Konc. 

solistów 13.10 Przegląd prasy stołecznej 
13.15 Konc. 14.10 Dla kl. I—II aud. 14.30 
Dla kl. VI słuch. 15.00 Muz. rozrywk. 
15.25 Rossini — Liszt: Wieczory muzyczne 
w wyk. P. Łoboza —- fortepian 15.40 Z cy
klu: „Pieśni różnych narodów" — Buł
garia 16.00 „Mitologia a muzyka“ słowo 
objaśniające T. Marka 17.00 Dla dzieci 
17.30 „Na warszawskiej fali“ 18.00 „Ze 
sportu“ 18.05 Piosenki' 18.20 Audycja 
aktualna 18.35 Konc. solistów 19.00 Muz. 
i aktualn. 19.50 Muz. tan. 20.25 S. Pró
szyński „Rok na Mazowszu“ 20.40 „Czy
sta miedź“ — aud. wr oprać, mgr St. Sę
kowskiego 21.00 „Z liryki szwajcarskiej“ 
J. Słowackiego 21.45 Wiad. sport. 21.50 Z 
cyklu: „Preludia Rachmaninowa 22.10 Fe
lieton 22.20 Muz. tan. Zesp. Victora Sil- 
vestra 22.50 „Dla każdego coś miłego“.

Szczegółowy program audycji zamiesz
cza tygodnik „Radio 1 świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli
wość zmian w programie.

40 fasonów

obuwia dla dzieci
W ciągu ostatnich trzech miesięcy 

przemysł obuwniczy dostarczył na ry
nek ok. 1.300 tys. par obuwia dzie
cięcego w różnych kolorach i w ok. 
40 fasonach.

Z dostaw przemysłu kluczowego 
dostarczono setki tysięcy par obuwia 
skórzanego na podeszwach ze skóry — 
dla dzieci w wieku od 1 roku do 
10 lat, obuwia tekstylnego przezna
czonego dla dzieci do lat 3 oraz obu
wia dziecięcego tekstylnego na po
deszwach skórzanych. Ukazały się też 
na rynku tekstylne Podhalanki“ dla 
dzieci.

W sprzedaży znajdują się także 
sandały dziewczęce i chłopięce na 
spodach skórzanych lub gumowych 
oraz wyprodukowane po raz pierw
szy sandały o podeszwach z masy 
plastycznej — tzw. igelitu.

lęk przed jutrem i pewność jutra
WYBITNY publicysta amerykański VIT TYM samym czasie nadchodzi

Walter Lippman pisał w „NEW * * wiadomość, że Związek Ra- 
YORK HERALD TRIBÜNE“ z dn. 
24 ub. m.:

„Obawiamy się depresji, obawiamy się 
utraty pracy. Wszystko to, wywierając 
wpływ na ducha ludzkiego, powoduje, 
że działamy w sposób histeryczny i na
potykamy histeryczną reakcję... Ludzie 
są jak załoga i pasażerowie okrętu znaj
dującego się w czasie burzy na morzu... 
Niech rozejdzie się wieść, że kapitan nie 
wydaje rozkazów lub że wybuchł bunt 
na mostku — natychmiast wybucha hi
steria i panika”.
Przyczyn histerii, charakterystycz

nej dla życia amerykańskiego, jest 
wiele. Autor cytowanego artykułu 
dopatruje się ich w „kryzysie konsty
tucyjnym i moralnym w centrum 
władzy USA“. Nie ulega jednak wąt
pliwości — i przyznaje to również 
Lippman w pierwszym z cytowanych 
zdań — że jedną z najważniejszych 
przyczyn amerykańskiej histerii jest 
strach przed jutrem, niepewność, lęk 
milionów Amerykanów przed utratą 
środków do życia. Okręt z obrazu 
Lippmana—to gospodarka, którą rzą
dzi prawo zysku, burza — to kryzys 
amerykańskiej „polityki siły“ i groź
ba kryzysu gospodarczego w USA, 
groźba krachu, a kapitan sterujący 
tym okrętem to monopolistyczny ka
pitał.

Prasa amerykańska ze wzrastającą 
nerwowością notuje zjawiska, które 
nazywa recesją, unikając jak ognia 
wszelkiej wzmianki o „kryzysie“. De
partament Handlu USA w marcowym 
numerze swego biuletynu stwierdza, 
że „zwolnienie tempa“ w gospodarce 
amerykańskiej trwa nadal i wylicza 
czołowe przemysły, w których spa
dla produkcja, mimo koniunktury 
zbrojeniowej (od lipca 1953 do lutego 
br. globalna produkcja spadła o 10,2 
proc.); bezrobocie — wg tegoż biule
tynu — wzrosło od września ub. r. 
do lutego br. o 2,5 min. ludzi, spadły 
dochody farmerów, prasa co tydzień 
podaje, o ile 
handlu.

Sekretariat 
Ekonomicznej 
port za rok 
nych wniosków autorów raportu, któ
rzy pragnęliby sytuację upiększyć, 
muszą oni mówić o „stagnacji w 
przemyśle“ i o stałym pogarszaniu się 
sytuacji mas ludowych w krajach 
kapitalistycznych Europy. Oto, dla 
przykładu, liczby dotyczące wzrostu 
kosztów utrzymania w r. 1953 w po
równaniu z r. 1950: w Austrii — 42 
proc., w Grecji — 36 proc., w Norwe
gii — 30 proc., w Finlandii — 29 
proc., we Francji — 27 proc., w An
glii — 23 proc. itd. Nie można chyba 
podejrzewać Komisji Ekonomicznej 
ONZ o antykapitalistyczne nastawie
nie, a jednak takie same liczby, two
rzące krzywą w dół, raport publikuje 
z wszystkich dziedzin produkcji i 
konsumcji. I nie może on również 
ukryć faktu, że wzmożenie objawów 
kryzysu w USA już teraz wywiera 
zgubny wpływ na gospodarkę Euro
py Zachodniej, wywołuje również i tu 
strach i niepewność. Strach i nie
pewność — oto co przede wszystkim 
znamionuje życie gospodarcze obozu 
kapitalistycznego.

zmniejszyl się obrót w

r / ■

dziecki przeprowadził kolejną, siód
mą po wojnie zniżkę cen, obejmującą 
ogromną ilość artykułów masowego 
spożycia, — zniżkę, która przyniesie 
ludności ZSRR ok. 20 miliardów ru
bli w stosunku rocznym.

Nie tylko o to chodzi, że w gospo
darce socjalistycznej nieustannie 
wzrasta produkcja przemysłowa, obrót 
towarowy, że bezrobocie jest tam zja
wiskiem nieznanym. Chodzi o tenden
cje rozwojowe, o podstawowe pr.awo 
ekonomiczne socjalizmu, jakim jest 
zaspokojenie wzrastających potrzeb 
materialnych i kulturalnych ludno
ści.

Dla ludzi, umiejących myśleć kate
goriami nauki marksizmu-leninizmu 
i znających prawa, rządzące socjali
styczną, planową gospodarką, te ten
dencje rozwojowe nie ulegały wątpli
wości również w tym okresie, gdy 
naród radziecki w ciężkim trudzie i 
bohaterstwie wyrzeczeń przezwycię
żał wiekowe zacofanie, budował do
piero podstawy socjalistycznego prze
mysłu. Do innych ta prawda dociera
ła dopiero później, gdy socjalistyczna 
gospodarka, socjalistyczna, zasada 
uprzemysłowienia zaczęła dawać co
raz bogatsze owoce również i w in
nych dziedzinach, w towarach decy* 
dujących o życiu codziennym ludno* 
ści.

Jest rzeczą jasną — 1 z właściwą 
komunistom otwartością przywódcy 
radzieccy mówią o tym — że jest j«w 
szcze wiele rzeczy, zwłaszcza artyku
łów luksusowych, które Związek Ra
dziecki produkuje w ilości i jakości 
jeszcze niedostatecznej — wobec ro
snących wymagań i potrzeb swoich 
obywateli. Ale chodzi właśnie o kier 
runek rozwoju i chodzi o tempo. 
Przemysł radziecki idzie naprzód sie
dmiomilowymi krokami. Kraj, który 
zbudował potężny przemysł ciężki w 
nieznanym dotąd gdzie indziej i w 
niedostępnym żadnemu państwu ka
pitalistycznemu tempie, dogoni i prze-Europejskiel Komisji

ONZ opublikował ra-* goni kraje najbardziej uprzemyslo- 
1953. Mimo tendencyj-

WY7YKAMY PALCEM...
„.te wszystkie Instytucje I zakłady pra

cy, które mimo Uchwał Rządu I Partii z 
14 qrudnia 1950 r. o reagowaniu na skar
gi i zażalenia ludności oraz na krytykę 
prasową nie nadesłały nam Jeszcze wy
jaśnień, choć wielokrotnie im o tym przy
pominamy.

A więc wytykamy palcem..,
^.WYDZ. KWATERUNKOWY ST. 

RADY NARODOWEJ, do którego 
jeszcze w grudniu ub. r. skierowali
śmy 2 sprawy mieszkaniowe naszych 
Czytelników.

...SAMODZIELNY REFERAT 
SKARG I ZA2ALEN ST. RADY 
NARODOWrEJ, który od listopada 
ub. r. nie odpowiada na pismo nasze

przesłane za pośrednictwem DRN 
Warszawa Stare Miasto w sprawie 
gołębi na ul. Piwnej.

...WYDZIAŁ ZDROWIA WAR
SZAWSKIEJ WOJEWÓDZKIEJ RA
DY NARODOWEJ, któremu w paź
dzierniku ub. r. przekazaliśmy zaża
lenie naszego Czytelnika na niewła
ściwe traktowanie chorych przez le
karkę w Brwinowie.

...DYREKCJĘ MIEJSKIEGO HAN
DLU MIĘSEM DZIELNICA IV, któ
rej w grudniu ub. r. przesłaliśmy 
skargę naszej prenumerator ki na eks
pedientkę sklepu MHM przy ul, Ra
dży mińskiej nr. 29,

wionę również w dziedzinie samo* 
chodów, lodówek i pięknych tkanin, 
choć jest to zadanie niełatwe. Pew* < 
ne jest, że żaden „kryzys“, żaden 
„kryzys zbytu“, żadne zmniejszenie 
produkcji ani obrotów nie może za
grozić Związkowi Radzieckiemu. No
wa obniżka cen, przeprowadzona w 
chwili, gdy niektórzy wojowniczy po
litycy USA próbują znowu potrząsać 
groźbami, jest jeszcze jednym tego 
dowodem, jak również dowodem spo
kojnej, czujnej i wszechstronnej po* 
tęgi ZSRR.
TA tendencja — tendencja nie u* 

stannego wzrostu i rozwoju—cha* 
rakteryzuje cały obóz socjalizmu. 
Różnice między poszczególnymi kra
jami w stopniu nasycenia towarami, 
w tempie obniżania cen, wzrostu sto
py życiowej itd. — zależą od różnych, 
innych w każdym kraju czynników, 
takich jak warunki, w których roz
poczynał się start w r. 1945, jak etap, 
w którym znajduje się obecnie bu
downictwo przemysłowe, rolnictwo 
itd. Ale tendencja rozwojowa 
wszędzie ta sama.

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
tii Robotniczej postawił przed 
szym narodem zadania na najbliższe 
2 lata, w których stopa życiowa ma 
wzrosnąć o 15—20 proc. I — stawia
jąc te zadania — wskazał jednoczę* 
śnie, że ten wzrost nie nastąpi auto
matycznie, tak jak nie przyszedł au* 
tomatycznie w ZSRR, lecz musi być 
wywalczony naszą własną pracą. Jej 
kierunek szczegółowo, konkretnie i 
jasno wskazał Zjazd.

— Jedno jest pewne — gospodarka 
kapitalistyczna nie wie, dokąd dąży, 
a człowiek pracy w kraju kapltali* 
stycznym wie, że jutro będzie gorsze.

W naszym, socjalistycznym ustroju 
wiadomo, że będzie lepiej, że musi 
być lepiej, Jeśli wykonamy zadania, 
które znamy i które są wykonalne.

Ed, W.

jest

Par- 
na

Wojciech Żukrotuskl

3.000 km przez dżungle Wietnamu
(Dziennik podróży) (19)

YVzdrygnAŁEM się. Pomyślałem 
’ V o mrocznej, splątanej zieleni, 

zgniłym oddechu dżungli.
— Czy jeńcy nie próbowali ukraść 

broni?
— Próbowali. Niektórzy mieli ka

rabin, ale mieli i malarię. Może na
wet działali w gorączce. Stąd nie 
można uciec.

Komendant Hong siedział ze sple
cionymi dłońmi, wsparty łokciami na 
karbowanym stole z połówek bambu
sa. Zastanawiałem się, co go skło
niło do tej trudnej, odpowiedzialnej 
pracy. Twarz miał chłopięcą, ale oczy 
jak czarne kamyki świeżo wyjęte z 
dna potoku. Trudno go było prze
niknąć.

Wyszliśmy przed chałupę zwaną 
szumnie — komendanturą. Obozowe 
zabudowania były nieco wyżej na 
ściętym szczycie pagórka. Prycze pod 
dachami, poskładane starannie koce, 
odór wilgotnej wełny i potu.

Jeńcy chodzili w porozpinanych 
płaszczach, wysokie, śniade chłopy, 
w turbanach. Niektórzy byli pookry- 
wani kocami. Obchodzili nas z dale
ka i przyglądali się nie wierząc 
oczom. Zwolna zaczęto się zbliżać. 
Pozdrowiliśmy ich, odpowiedzieli 
skwapliwie. Wyciągnęli ręce po pa
pierosy.

— Skąd jesteście — pytali — co to 
za komisja?

— Może chcecie z którymś poroz
mawiać? — zachęcał komendant — 
upatrzcie sobie jakiegoś brodacza... 
Oni mówią po francusku, możecie bez 
tłumacza. A wy, towarzyszu, rysuj
cie...

Olek zawahał się, nie można było 
na ten tłum patrzeć jak na modele, 
piemne, podkrążone oczy, spłoszone

uśmiechy, zaciśnięte ręce. Byliśmy 
dla nich kawałkiem utraconego świa
ta, do którego nie wiadomo kiedy po
wrócą... Któż mógł wiedzieć, jakie 
nadzieje wiązali z naszym przyjaz
dem? Wyraźnie zapachniało im wol
nością.

— Ściska za gardło — szepnął Olek 
— wiem, że są między nimi dranie, 
a jest mi cholernie żal... Aż jestem 
na nich zły, po diabła się tu 
pchali, nic im nie możemy pomóc... 
A tak patrzą, aż w dołku mdli.

— Nie jest im tu źle... Mają czytel
nię, boisko sportowe, ogródki. Trud
no, obóz jeńców nie jest sanatorium.

— Posiedziałbyś tu trochę—mruk
nął szorstko — ja sam byłem jeń
cem, a potem doglądałem takich lo
katorów... Z paroma pastuchami serb
skimi pilnowałem rozbrojonego bata
lionu Wehrmachtu, niech piorun spa
li taką robotę-..

Rozkładał tekę, wyjmował papiery. 
Na ślepo, bez wyboru zaczął, wzbu
rzony wspomnieniami, kreślić otacza
jące go postacie.

Między jeńcami przesunęła się 
piękna dziewczyna, o wielkich, zie
lonych oczach.

— Co ona tu robi?
— Sanitariuszka. Ochotnik.
— Francuzka?
— Tak, francuska katoliczka. To 

osobna historia —’ machnął ręką ko
mendant — dziwaczka... Zresztą za
pytajcie, sama wam powie.

Ale dziewczyna już zniknęła mię- 
•dzy szopami. Szpitalik, na pryczach 
chorzy pozawijani w koce. Żółte twa
rze, dygocące dłonie, papieros nie tra
fia do warg spalonych gorączką. Ma
laria.

Nachylam się nad chorym,

— Położyło mnie — mówi, usiłując 
się uśmiechnąć — niedługo wstanę... 
Pan to zrozumie — szepcze, chwyta
jąc mnie za rozpiętą bluzę — oni mi 
ukradli godność żołnierza.

— Chyba samiście ją utracili... 
Gdzie was wzięto do niewoli?

— Parę kroków od fortu. Z nimi 
trudno się bić, jak małpy skaczą z 
•drzew, jak żaby wyłażą z bagna — 
popatrzył na zbliżających się Wiet
namczyków 1 powiedział poprawniej 
— oni są bardzo odważni... Oni wszy
stko wiedzą, rzadko kiedy atakują 
dwa razy... Wy jesteście Rosjanie?

— Nie, Polacy.
— Było u nas w legii dwóch Po

laków, nie wiem, co się z nimi sta
ło — zmarszczył czoło przypomina
jąc sobie z wysiłkiem — może ich 
zabili... Może sami uciekli...

Odszedłem zniechęcony. Komen
dant poprowadził mnie dalej. Pod 
dachem, na stoku stały ulepione z 
gliny wielkie piece, para ulatywała 
spod pokrywy.

— Jeńcy dostają kilogram ryżu 
dziennie, tyle co nasz żołnierz czyn
nej służby... Dostają również mięso 
i jarzyny... Chorzy na żołądek mają 
swój kociołek — kleik ryżowy i roz
gotowane banany.

— A co dają Francuzi wziętym do 
niewoli Wietnamczykom?

— Trzysta do czterystu gramów 
ryżu, to prowadzi do wycieńczenia 
organizmu, panoszą się tam choroby... 
Oni właściwie nie traktują nas jak 
jeńców.

— Czy nie było prób wymiany, bo
daj rannych, tak jak na Korei?

— Były. Ale oni zamiast żołnierzy 
oddali nam przestępców z więzień w 
Hanoi, złodziei, sutenerów, dużo cho
rych na gruźlicę i syfilis... Można być 
szlachetnym, ale nie wolno pozwo
lić * sobie na głupotę. Prezydent zar- 
bronił, przerwaliśmy pertraktacje, te
raz tylko my zwalniamy. Oni, oczy- 

’wiście, nie poczuwają się do rewan
żu...

— Kiedy wypuścicie najbliższą gru- 
, pę Marokańczyków?

— W marcu, za trzy miesiące — 
uśmiechnął się komentant Hong — 
odejdą obdarzeni wolnością w rocz
nicę podboju Maroka przęz Fran
cuzów...

Jeńcy otaczali nas półkolem, stara
li się pochwycić, o czym mówimy. 
Trzymali się jednak w pewnej odle
głości. Dopiero na skinienie komen- 
tanta przystąpili do mnie. Major Pra
szek przez tłumacza zacżął rozmowę.

— Czy mówicie po francusku? — 
zapytałem wysokiego Marokańczyka.

— Tak, panie— przymknął pociem
niałe powieki, zgasił blask źrenic, był 
wyraźnie ucieszony, że go wyciągam 
na pogawędkę.

Ująłem go za łokieć, wyprowadzi
łem z tłumu. Chciałem, żeby mówił 
nieskrępowany gromadą.

— Jak się tutaj dostaliście? Dla
czego poszliście do Legii?

— Nie miałem co jeść, panie,
— Mówcie po kolei.
— Byłem pasterzem wielbłądów, 

mój ojciec też był pasterzem. Pilno
waliśmy cudzych stad. Gdy miałem 
dwanaście lat, rodzice wybrali mi 
szesnastoletnią żonę, żeby była ich 
sługą. Mieliśmy kawałek ziemi, ale 
została nam zabrana i zniszczona. 
Obok robiono szosę i zwalano nam 
na pole kamienie. Mam dwoje dzie
ci, syna i córkę. Rodzice moi zmarli 
w czasie wojny. Szukałem pracy w 
mieście. To, co zarabiałem, nie wy
starczało na życie, nie mogłem pa
trzeć, jak dzieci żebrzą. Upijałem się 
i szedłem do kina, całe dnie drzema
łem w kinie i piłem wódkę... Ucieka
łem z domu. Wtedy mi przyszła myśl 
— zaciągnąć się. Dawali mundur, kar
mili, żołd wypłacali żonie. Podpisa
łem. Byłem w Maroku i w połu
dniowej Francji. Nie było mi źle. 
Zostały mi jeszcze trzy lata, kiedy 
wysłali nas do Wietnamu. Nie zna
łem kraju, ani ludzi, z którymi ka
zano nam walczyć... Mówiono nam: 
„robota -policyjna, grupki komuni
stycznych terrorystów, ludność wam 
wskaże, dopomoże...“. Kłamali. Oszu
kali nas — szeptał pośpiesznie, chwi

lami nachylał się i zaglądał mi przez 
ramię, próbując odczytać niezrozu
miałe znaczki, stenografowałem jego 
6łowa, zrobiliśmy dwukrotnie koło 
między szopami.

— Staliśmy w Hanoi. Kiedy wy
chodziłem z koszar i rozmawiałem z 
Wietnamczykami, ukarano mnie. By
łem bity i zamykany w piwnicy, to 
robił nasz sierżant, Niemiec. Dużo 
było Niemców podoficerami. Oni by
li najgorsi. Kazali sobie sprowadzać 
dziewczyny, składaliśmy się na wi
no dla nich. Wszyscy ich się bali. 
Kazano nam palić zbuntowane wio
ski, strzelać do uciekających,

— Jak wam jest tutaj?
— Pracujemy na roli. Uczą nas. Nie 

głodzą, nie biją, nawet nie krzyczą. 
Oni śą dobrzy. My już nie chcemy 
więcej wojny. Niech ją sobie prowa
dzą generałowie.

— Jak się dostaliście do niewoli?
— Koło Ba Kay. Fort był zagro

żony. Lotnictwo nas upewniło, że 
można się wycofać. Co noc robili^ny 
umocnienia. Oni snuli się koło nas, 
ale nie atakowali. Nie odpowiadali 
na strzały. Nie mogliśmy spać. Upa
daliśmy ze znużenia. 18 listopada na- 
padli nas przed świtem, zanim po
chwyciłem karabin, już byłem ran
ny, rozbili naszą kompanię w nie
cały kwadrans.

— Wasze nazwisko?
— Mekki ben Mohamed.
Nachylił się, czułem jego oddech 

na twarzy, szeptał:
— Panie, zróbcie coś, żeby tę woj

nę zakończyć, bo my tu wszyscy wy- 
zdychamy... Co nocy z dżungli wy
chodzą duchy i depczą po śpiących. 
Ja czuwam, wyglądam spod koca, 
żołnierze nie mogą się przebudzić i 
jęczą...

— Co za duchy? — żachnąłem się 
— zdaje wam się, gorączkujecie...

— Może — przystał układnie, ale 
zaraz dodał: — Tu wszyscy chorują, 
czasami nie ma ani jednego wartow
nika, a nikt z nas nie ośmieli się 

k uciekać,^ Wietnamczycy już rodzą

się z malarią. Oni to wytrzymują 
nam samo patrzenie na te drzewa 
odbiera siłę.„ Dżungla jest zła.

Ścieżką szła dziewczyna w pław 
czu narzuconym na biały fartuch. Za 
trzymałem ją, stanęła spłoszona, wy* 
raźnie sprawiałem jej kłopot pyta** 
niami.

— Proszę nie podawać mojego na»* 
wiska, mam stryja w Hanoi, zaraz go 
będą przesłuchiwać... Mam lat dwa* 
dzieścia jeden. Moja matka jest tu ze 
mną. Długo nie mogła zrozumieć mo* 
jej decyzji, teraz już się pogodziła. Je* 
stem katoliczką. To, co moi rodacy 
robią, napełnia grozą i wstrętem.^ 
Sieją nienawiść. Ja staram się bo* 
daj w cząstce ratować honor Fran
cji, jestem tu w szpitalu, dobrowol
nym jeńcem już piąty rok. Poma
gam Wietnamczykom. Kocham swo
ją pracę. Tak bardzo żal ml tych 
ludzi — potoczyła dłonią po szopach 
obozowych. — Opowiadają mi rze
czy straszne, dziś są jeńcami, tu mo
gą mówić prawdę... Ile bezmyślnego 
okrucieństwa, ile krzywd. Zwierzają 
mi się... Czasami jest to nad moje 
siły. Ale muszę wytrzymać, jestem 
tutaj im potrzebna — powiedziała 
stanowczo — ja już się nie liczę, wy-, 
brałam dro-gę.

— Czy mógłbym czymś pani spra* 
wić radość, dopomóc?

— Niech pan pisze prawdę. Niech 
pan mobilizuje ludzi przeciw wojnie. 
Będę się modliła za powodzenie pań
skiej pracy.

Patrzyłem z podziwem, jak odcho
dziła otoczona jeńcami, wypytywali 
ją o nas.

Olek pakował już tekę z rysunka
mi. Rozdawał garście cukierków. Od
daliśmy wszystkie papierosy. Jeńcy 
stali gromadą i patrzyli zachłannie 
za nami. Nagle zaczęły padać okrzy
ki, pojedyncze, nieskładne: Niech ży- 
je pokój! Niech żyje wolny Wiet
nam!

Wołali z całego serca, wolność 
Wietnamu otwierała im drogę po
wrotu, c.d.n
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Wcześniej zaczniesz — więcej zbierzesz 30 i 31 maja br, w Olsztynie

W Rokitnikach już sieją
(Od nÄS'ZPfrn cnpri

Sesja naukowa P. T. H.
poświęcona historii Warmii i Mazur

-y Ano, czekamy teraz tylko na 
słońce — zwrócił się Szczepan Okoń
ski do Stanisława Czerniawskiego. — 
Jak się trochę tylko cciepli, rozpo
czynam siewy. A wy, sąsiedzie?

Cos mi się wyda je, że to za 
wcześnie. Przecież nie sposób rzu
cać ziarno w zimną glebę.

— A kto mówi, że w zimną! — za
oponował Okoński. — Jak śniegu na 
polu nie ma, a nie ma, bo ten co 
spadnie, to zaraz topnieje, można siać 
choćby w nocy. Nie słyszeliście to, 
że w zespole PGR w Dobrym Mie
ście już sporo owsa zasiali? Już oni 
wiedzą co robią. A jak mogą oni, to 
możemy i my.

Czerniawski już się nie sprzeczał. 
Ostatni argument kazał mu zastano
wić się.

— Co prawda, to prawda — myślał. 
— Jeśli PGR sieją, to znaczy, że 
można... Pewnie chodzi tu o wyko
rzystanie wilgoci wiosennej, bo ina
czej po cóż by się tak śpieszyli... A w 
gminie też mówili — przypomniał so
bie — że ,Jak wcześniej zasiejesz, to 
więcej zbierzesz“. Musi to będzie i 
prawda.

— Ano, nie ma co — zwrócił się 
do Okońskiego. -- Siejemy. Jeden, 
dwa dni ciepła i — do roboty! Ino 
trzęba i innych chłopów we wsi na
mówić do rozpoczęcia siewów. Bo jak 
razem, to razem. Jak myślicie Okoń
ski?

(Od naszego specj. wysłannika)
— Dobrze mówicie — szybko odpo

wiedział zapytany. — Idziemy na 
wieś.

W ciągu jednego dnia oblecieli 
wszystkich, a wieczorem w Rokitni
kach odbyło się zebranie gromadzkie. 
Rej wodzili naturalnie Szczepan 
Okoński i Stanisław Czerniawski. Na 
zebraniu tym chłopi postanowili na
tychmiast rozpocząć siewy, a pragnąc 
godnie realizować wskazania II Zja
zdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej zobowiązali się:

siewy wykonać siewnikami rzę
dowo, siać wyłącznie ziarno kwali
fikowane, zagospodarować we wsi 
wszystkie odłogi, sadzenia ziemnia
ków przeprowadzić systemem gwia
zdo wo-kwadratowym oraz wezwać 
do współzawodnictwa w wiosennej 
kampanii siewnej gromadę Sulowo.

Było późne popołudnie. Przewodni
czący prezydium Gminnej Rady Na
rodowej w Kiwitach wybierał się już 
do domu, kiedym natknął się na nie
go w korytarzu gminy.

— Czy gmina gotowa do siewó w? 
— odpowiedział pytaniem na zada
ne pytanie. — Pewnie, że gotowa. 
25 siewników wyremontowanych 
przez GOM skierowaliśmy już do 
gromad. Plany dla nich są opraco
wane. Azotniak w ilości 15 ton roz
prowadziliśmy całkowicie. Tak sa
mo saletrzak. GS świeci pustkami, 
a chłopi kręcą się za nawozami i 
nie dają spokoju. Sklepy GS są za
opatrzone w części zamienne i na
rzędzia rolnicze jak żadnego jeszcze 
roku. Nie ma tylko zębów do bron. 
Lecz ma je przysłać wkrótce PZGS 
z Lidzbarka W Kiwitach urucho
miliśmy bezpłatny punkt czyszcze
nia ziarna. Chłopi przyjęli go z 
wielkim zadowoleniem.

Jak będzie wyglądać śródmieście Olsztyna
— możemy się dowiedzieć na wystawie w Zamku

(1) Jak już niedawno podawaliśmy, 
w muzeum na zamku otwarta została 
dla publiczności wystawa projektów 
urbanistycznych, dos tar czorty ch przez 
6 biur projektowych w Polsce, na 
rozpisany przed 3 miesiącami kon-

— A co z planami pomocy sąsiedz
kiej i odłogami? — pytam.

— Plan pomocy sąsiedzkiej został 
już opracowany. Pomoc otrzyma 11 
gospodarzy na obszarze 78 ha. A od
łogi to zlikwidujemy chyba wszyst
kie. Zresztą nie mamy ich tak wiele 
w gromadach. Umów podpisaliśmy 
już na 37 ha. Poza tym w gromadzie 
Sułowo i Konitach organizują się 
zespoły uprawowe. A resztę zlikwi
dują rolnicy indywidualni.

— Czy zainteresowanie siewami jest 
duże?

Jak żadnego roku. Chłopi z dużą 
troską myślą o zagospodarowaniu 
każdego skrawka ziemi, o racjonalnej 
uprawie, o stosowaniu nawozów 
sztucznych, ziarna kwalifikowanego i 
wczesnym siewie. A do przodują
cych należy gromada Rokitniki. Tam 
już wyszli w pole, bo współzawodni
czą z gromadą Sułowo. Ale chyba 
Rokitniki ich pokonają, bo oni każ
dego roku biją całą gminę.

—^Kampanię siewną gmina zakoń
czy w ciągu 6 dni. Terminu tego gro
mady dotrzymają z całą pewnością — 
dodał żegnając się przewodniczący 
prezydium GRN w Kiwitach.

Z. Milewski

(1) W dwu ostatnich dniach maja 
br. (30 i 31) odbędzie się w wielkiej 
sali WDK w Olsztynie ogólnopolski 
zjazd Pol. Tow. Historycznego przy 
udziale ok. 200 
zacji naukowej, 
wszym dniu — 
•madzenie PTH, 
tikowa, poświęcona w całości historii 
Mazur i Warmii.

członków tej organi- 
Będzie to — w pier- 
dorcczne walne zgro- 
a .nazajutrz sesja na-

Mimo pewnych niedociągnięć
kiermasz ..PedetiC

W olsztyńskim PDT wiosna zado
mowiła się na całego. Kiermasz ar
tykułów sezonowych otwarty 29 ub. 
m. cieszy się nie słabnącym powodze
niem. W pierwszym dniu trwania 
kiermaszu sprzedano w ciągu zale- 

; dwie 4 godzin kilkaset metrów ma
teriałów tekstylnych, ponad 190 sztuk 
różnych ubiorów damskich i męskich. 
Mimo, że kiermasz nastawiany jest 
wyłącznie na zaopatrzenie klienteli w 
tkaniny-- i ubiory sezonowe, dyrekcja 
PDT nie zapomniała również o do
statecznym zaopatrzeniu stoisk prze
mysłowych w takie artykuły gospo
darstwa domowego jak sitka do ka
wy, naczynia emaliowane, wiaderka 
i inne.

W pierwszym dniu trwania kierma
szu zanotowaliśmy jednak i pierwsze 
potknięcie: w sprzedaży brak jest peł
nego asortymentu konfekcji dziecię
cej, szczególnie płaszczyków. Rów-

udaną imprezą 
nież w dniu otwarcia kiermaszu wie
lu klientów dopytywało się o płasz- 
sze gabardinowe, które mimo, że by- 

*ły na składzie, to jednak nie znalazły 
się w sprzedaży, gdyż nie wyceniono 
ich na czas.

Ocena kiermaszu może być jednak 
w sumie pozytywna. Dyrekcja PDT 
pomijając już fakt braku niektórych 
artykułów poszła na rękę swym od
biorcom, gromadząc w miarę możli
wości jak największą ilość towaru. 
Tak, aby zadowoliła ona wszystkich. 
I to właśnie powinno zarówno dla 
dyrekcji PDT jak i innych przedsię
biorstw handlowych w mieście stać 
się szkołą dobrze pojętej troski o 
klienta. A dyrekcji PDT należy ży
czyć przy okazji, aby kiermasz 
w PDT nie tylko przez jeden 
siąc, ale stale, przez resztę dni 
go roku kalendarzowego, (zb)

trwał 
mie- 
całe-

• DZIEŃ OLSZTYNA

kurs otoczenia pomnika wdzięczności 
przed gmachem DOKP w Olsztynie.

Na każdy z sześciu nadesłanych 
projektów składa się szereg plansz, 
które dają zupełnie wystarczające 
pojęcie o ogólnych założeniach prac 
i o rozwiązaniu poszczególnych frag
mentów całości. Sąd konkursowy, 
który odbędzie się w ciągu najbliż
szych dni, będzie miał niełatwe ale 
wdzięczne zadanie oceny tego boga
tego i ciekawego tworzywa, które 
posłuży następnie jako materiał do 
opracowania szerszego planu regula
cji i rozbudowy śródmieścia Olsz
tyna.

Wystawienie tych prac na widok 
publiczny miało na celu nie tylko za
spokojenie zrozumiałej ciekawości 
mieszkańców naszego miasta, lecz i 
ocenę przez nich wyników konkursu. 
Wystawa otwarta jest co dzień od 
godz. 14 do 17, a w niedziele od 10 
do 17. W tych godzinach wszelkióh 
wyjaśnień udziela architekt zoriento
wany dokładnie w zagadnieniach ur
banistycznych naszego miasta. Uwagi 
zwiedzających notowane będą w 
dzienniku wystawy a następnie wzię
te zostaną pod rozwagę sądu konkur
sowego.

W skład sądu wchodzą prof. Twor
kowski, jako przewodniczący, inż. 
Stan. Porczyński (sekretarz), a po
nadto 7 członków, reprezentujących 
Stów. Architektów Polskich, miejsco
we czynniki wojewódzkie oraz prof. 
Ksawery Dunikowski.

Wystawa potrwa do 11 bm. włącz
nie.

Na całość tej sesji złożą się trzy 
zespołowe referaty. Pierwszy z nich 

opracowany przez członka PAN prof. 
Tadeusza Cieślaka i prof. Andrzeja 
Bukowskiego ma tytuł „Przemiany 
społeczne i narodowościowe na Mazu
rach i Warmii w XIX w.“ Drugi w 

opracowaniu dr. Tadeusza Grygiera, 
Emilii Sukertowej-Biedrawiny i Bog
dana Wilamowskiego porusza temat 
pokrewny, mianowicie sprawy walki 
ludności tych ziem o społeczne i na
rodowe wyzwolenie w warunkach im
perializmu.

Trzeci referat pt. „Plebiscyt 1920 r. 
w okresie kształtowania się polskiego 
państwa obszarniczo -‘burżuazyjnego* 
jest również owocem pracy zespoło
wej historyków miejscowych i za
miejscowych. Wygłosi go członek 

PAN dr Bogusław Leśnodorski, za
stępca dyrektora Inst- Hist. PAN.

Warto przy tym nadmienić ,że or
ganizatorzy Zjazdu, chcąc ułatwić 

przyszłym jego uczestnikom zapozna
nie się z treścią powyższych refe
ratów, przekażą je we właściwym 

czasie wchodzącym w rachubę zakła
dom i instytucjom naukowym.

Zjazd olsztyński poprzedzą dwa ze
br amia dyskusyjne prelegentów na 
wzmiankowane tematy, z których 
pierwszy odbędzie się w Collegium 
Maius Uniwersytetu Toruńskiego w 
dn. 5 i 6 kwietnia, a drugi — w miej
scu i czasie na razie nie ustalonym.

Założeniem tej wielkiej imprezy 
naukowej jest kontynuowanie podję
tych już przedtem prac badawczych 
w zakresie przede wszystkim historii 
i etnografii Mazur i Warmii. Chodzi 
w danym wypadku również o zain

teresowanie tymi zagadnieniami miej
scowych naukowców oraz pozyskanie 
wpMprecy tych nielicznych już jed
nostek spośród ludności rdzennej, któ 
re zamieszkiwały na tych obszarach 
w czasach przedwojennych i mogą 

wnieść do prac badawczych niejed
no cenne wspomnienie i służyć na
szym instytucjom naukowym posia
danymi materiałami w postaci skryp
tów, wydawnictw i starodruków, 
przedstawiających wartość historycz
ną.

Konsumenci mtsją głos

TE WNIOSKI TRZEBA ZREALIZOWAĆ

101,1 proc, i na 9 dni przed termi
nem załoga wojewódzkiej ekspozytu
ry CZMlecz. w Olsztynie zrealizo
wała kwartalny plan produkcyjny. 
Również w 101 proc, ale na 6 dni 
przed terminem olsztyńskie zakłady 
piwowarsko-słodownicze zameldowa
ły o wykonaniu planu produkcji za 
I kwartał br.

NAJBLIŻSZE PREMIERY. Na 
ekranach kin olsztyńskich w naj
bliższych dniach ujrzymy kilka no
wych filmów. W „Odrodzeniu(t po 
„Dzienniku marynarza“ wyświetlany 
będzie polski film średniometrażowy 
o teatrze satyryków (ekranizacja 
przedstawienia). W „Polonii“ nato
miast po „Palomie“ na ekran wej
dzie film prod. chińskiej pt. „Na 
dworze księcia Terki“. Film ten opo
wiada o walce wyzwoleńczej, którą 
toczył lud Mongolii Wewnętrznej w

CO i GDZIE 2«
Teatr Im. Jaracza — „Małżeństwo Bie- 

ługina", godz. 19
Kina według informacji OZK
Polonia — „Paloma", prod. meks.,godz. 

17 1 19.30
Odrodzenie — „Dziennik marynarza", 

prod. ameryk., godz. 17.30 1 20 '
Awangarda — „Chłopcy na pozycji", 

prod. chińskiej, godz. 17, 19,30
WDK — „Igraszki z diabłem", godz. 19. 

APTEKA DYŻURNA
Społeczna nr 41, plac Armii Czerwonej 
Pog. Rat. PCK — ul. Partyzantów 

tel. 09 i 22 22
Straż Pożarna — tel. 08 

Kina w województwie
Giżycko — Fala — „Strażnica w 

rach"
Kętrzyn — Gwiazda — „Na łaskawym 

Chlebie“
Ostróda — świt — „Czwarty peryskop"
Iława — Lenino — „Bogaty" płoń"
Nowe Miasto — Warszawa — „Nadziei 

za 2 grosze"
Lubawa — Pokój — „Śpiewają Skowron 

ki"
Susz — Syrena — „Dr Kowacz operu

je
Bartoszyce — Zryw — „Młodzi maryna-

Lidzbark — Capitol — ,Czarci Żleb" 
Szczytno — Jurand — „Domek z kart" 
Biskupiec — Żołnierz — „Wiosna" 
Mrągowo — Mazur — „Alarm" 
Mikołajki — Żagiel — „śnieżka" 
Pisz — Stolica — „Ulica Graniczna" 
Węgorzewo — Manifest — „Ditta“ 
Działdowo — Huta — „Goal"
Lidzbark Pom. — Plon — „Burza" 
Nidzica — Droga — „Nauczycielka wlej 

ska"
Orneta — Żerań — „Młoda Gwardia“ 

I seria
Morąg — Adria — „Żołnierz Zwycię

stwa"
Pasłęk — Zwycięstwo — „Kurhan Ma

łachowski"
Braniewo 
Reszel — 
Olsztynek 

wsi"
Jeziorany 

ni"
Górowo — Postęp — „Śpiewają sko

wronki"
Ryn — Razem — „Nieustraszony bata

lion"
Biała Piska — Las — „Lubow Jarowa- 

Ja" II s.
Orzysz — Braterstwo — „Lubow Jaro- 

waja" I s.

82,

gó-

— Zalew — „Wiosna" 
Metal — „Ditta"
— Grunwald — „Awantura na

— Warmia — „Niezwycięże-

Druk RSW „PRASA“ Marszałkowska 3/5
5-B-12905

Kilkadziesiąt ankiet, jakie wpły
nęły podczas narady przedsiębiorstwa 
MHM w Olsztynie z konsumentami, 
pozwalają nam ocenić pracę CZPMs 
i MHM, jak również wyciągnąć cen
ne wnioski. Najważniejszą rzeczą 
jest to, że konsumenci interesują się 
zaopatrzeniem i swymi uwagami, nie
raz bardzo cennymi i starają się us
prawnić pracę aparatu handlu.

Szereg spostrzeżeń podał w ankie
cie ob. E. Szkarłat. Stwierdza on m. 
in., że pieprz w wędlinach jest zbyt 
grubo mielony, a prócz tego znajdują 
się w wyrobach łodygi majeranku, 
czy kawałki kości. Obywatela Sz. po
dobnie jak innych klientów, zraża 
brudna odzież ochronna personelu, nie 
zawsze uprzejma obsługa i odmowa 
pokazania towaru z bliska. Brak jest 
w sprzedaży wędliny martadela (po 
24 zł) i serdelków, z czego można 
wnioskować, że CZPMs i MHM wal
czą o wykonanie planu wartościowe
go, a nie asortymentowego. Ogólnie 
kiełbasy są za mało wędzone, a szy
nek nie czuć marynatą. Świeżość wę
dlin — stwierdza w zakończeniu ob. 
Sz. — W stosunku do roku ubiegłego 
znacznie się polepszyła.

Dr Letza m. In. słusznie stwierdził, 
że na etykietach przy wędlinach win

oparciu o naród chiński — przeciw 
wojskom Kuomintangu.

UWAGA KIEROWCY. Kolejny 
niedzielny dyżur pełnić będzie w 
dniu jutrzejszym stacja benzynowa 
przy ul. Pieniężnego.

W DNIACH od 15 bm.
ja br. prezydium MRN referat rol
nictwa i leśnictwa przeprowadza ak
cję szczepień ochronnych przeciw ró- 
życy świń. Wszyscy posiadacze trzo
dy chlewnej powinni zatem prze
strzegać terminu szczepień.

OŚRODEK szkolenia motorowego 
przyjmuje już zapisy kandydatów na 
kurs kierowców samochodowych kat. 
III a. Termin rozpoczęcia kursu 
wyznaczono na 12 bm. Trwać on bę
dzie 3 miesiące. Kandydaci ubiegają
cy się o przyjęcie na kurs winni 
przy zapisie przedłożyć podanie i ży
ciorys. Opłata za kurs wynosi 500 
zł. Bliższych danych można zasięgnąć 
w ośrodku szkoleniowym, który mieś
ci się przy ul. Pieniężnego 10. q

PRZY TECHNIKUM pocztowym 
powstało kółko studiowania marksi- 
zmu-leninizmu. Inicjatywa utworze
nia kółka wyszła od zetempowcó^) z 
klasy II b. Na zebraniu 27 marca 
członkowie nowopowstałego kółka 
szkoleniowego pogłębianie wiedzy 
marksistowsko-leninowskiej postano
wili rozpocząć od studiowania histo
rii KPZR. Opiekę nad prawidłowym 
przebiegiem szkolenia objęli wycho
wawcy technikum Barbara 
ka i Aleksander Zapolski.

PRZEDŁUŻONE zostały 
otwarcia baru „Zacisze“ 
Grunwaldzkiej. Z uwagi na 
pływ konsumentów 
wieczornych dyrekcja 
z wydz. handlu MRN 
„Zacisze“ z dniem 1 
ny będzie w godz. od

Kolejni/

do 31 ma-

Chojnac-

godziny 
przy ul. 

duży na- 
w godzinach

OZGastr. wraz 
ustaliła, że bar 
kwietnia czyn
ił do 23.

Trzy lata to trochę za długo
Czy zarząd „Zegarmistrza“ wie o tym

ob. H.Z. oddała20 lutego 1951 r.
do prywatnego wówczas punktu ze
garmistrzowskiego w Olsztynie przy 
ul. 1 Maja zegarek damski w celu na
prawy niewielkiego uszkodzenia. Po 
upływie kilku miesięcy nie napra
wiony zegarek przeszedł wraz z ca
łym punktem ped zarząd spółdzielni 
„Zegarmistrz“. Spółdzielnia przyjęła 
18.8.1951 r. 60 zł. tytułem kosztów 
naprawy i wydała kwit Nr 1307 z 
tym, że zegarek miał być gotowy w 
najbliższym czasie. W ciągu dwóch lat 
ob. H.Z. dowiadywała się często w 
punkcie zegarmistrzowskim Nr 1 i 
za każdym razem słyszała to samo: 
brak części, które muszą być impor
towane, to znów, że zegarek już cho
dzi, potem, że przestał chodzić, a w 
końcu wystąpiono z propozycją kup
na tego zegarka.

Zniechęcona długim oczekiwaniem 
ob. H.Z. zrezygnowała z zegarka i 
zgodziła się na sprzedaż, gdyż straci
ła nadzieję odzyskania swej własno
ści. Ale nawet niezwykle niskiej su
my 400 zł. jaką zaproponował „Ze
garmistrz“ nie potrafiono wypłacić 
właścicielce zegarka. Od kilku tygod
ni zwodzi ją niejaki ob. Mróz, który 
robi co może, aby odwlec uregulowa
nie należności.

Sygnalizując o powyższym zarządo
wi spółdzielni „Zegarmistrz* doma
gamy się zbadania tej sprawy i nie
zwłocznego zwrotu naprawionego ze
garka (o ile jeszcze jest w punkcie 
Nr 1) z gwarancją, lub wypłacenia 
pełnej zań należności. Winni — ma
my nadzieję — zostaną przykładnie 
ukarani, bo postępowanie punktu Nf 
1 jest bezprzykładne, (r)

na być wyraźnie uwidoczniona nazwa 
gatunku, cena i data wyprodukowa
nia, bowiem stałe pytanie niejedno
krotnie krępuje kupującego i absor
buje niepotrzebnie personel sklepowy. 
Konieczna jest czystość osobista per
sonelu, a jak to podaje ob. Cz. Kry- 
chow’ski obsługa winna znać posiada
ne wyroby, dopomóc klientowi w do
borze i uprzejmie załatwić. Ob. W. 
Prozorowicz 
wprowadzić 
szynkową z 
go, bowiem 
są za tłuste, co powoduje marno
trawstwo części tłustych.

Z podanej treści złożonych ankiet 
MHM i CZPMs winny wyciągnąć 
cenne wnioski i dostosować produk
cję do potrzeb kupujących. Pieprz 
można drobno zemleć, majeranek 
pokroić, wprowadzić szerszy asorty
ment wędlin, czy pokazać kliento
wi towar z bliska. Wystarczy zao
patrzyć wszystkie sklepy mięsne 
w gablotki i wystawić w nich 
sprzedawane asortymenty wędlin z 
podaniem nazwy i ceny. Wędliny i 
szynki należy staranniej wędzić i 
rozpatrzyć wniosek ob. W.P. Ko
nieczne jest zaopatrzenie sklepów 
mięsnych w wentylatory, jak rów
nież szkolenie pracowników, aby 
orientowali się w poszczególnych 
gatunkach wyrobów.
Wielu konsumentów, a m. in. ob. 

ob. Królówna i Mazur życzą sobie, 
aby spotkania z konsumentami od
bywały się częściej i, aby sklep Nr 1 
był stale tak zaopatrzony.

Wnioski te popieramy i uważamy, 
że sklep MHM Nr 1 stanie się wzor
cowym, jeżeli załoga CZPMs roztoczy 
nad nim specjalną opiekę, 
pu tego należy kierować 
sprzedawców, aby był on 
dla wszystkich pozostałych

podaje wniosek, aby 
do sprzedaży kiełbasę 

mięsa chudego krajane- 
ogólnie biorąc, wędliny

w Olsztynie. Wtedy z pewnością zo
baczymy w nim na codzień to samo, 
co... podczas narady.

Ważną sprawą jest również prze
rób zwrotów, który wpływa ma ob- 
niżamie jakości wyrobów MHM. Dla
tego też zwroty mięsa do przerobu 
winien przyjmować CZPMs.

Innym zagadnieniem jest sprawa 
przyjmowania pieniędzy. Z punktu 
widzenia higieny, kasy są konieczne, 
bowiem krajanie mięsa czy wędlin 
i równocześne przyjmowanie pienię
dzy zraża kupujących. Wraz z,kon
sumentami 
należności w sklepie wzorcowym 
no odbywać się przez osobnego 
cownika w kasie.

Z pierwszej udanej narady z 
sumentami i złożonych w czasie jej 
trwania ankiet wnioskujemy, że mie
szkańcy Olsztyna zrozumieli, iż wnio
ski ich i uwagi wpłyną na uspraw
nienie pracy naszego handlu. Dlatego 
też na codzień uwagi te winny zna
leźć się w ^książkach życzeń i zaża
leń“ czy „książkach nie zaspokojone
go popytu“, które znajdują się w 
sklepach, (jot)

uważamy, że pobieranie 
win- 
pra-

kon-

Do skle- 
dobrych 
wzorem 
sklepów

Warmia i Mazury - Warszawie
Dzięki podjętym zobowiązaniom na 

cześć II Zjazdu PZPR i coraz po
wszechniejszemu obejmowaniu akcją 
świadczeń na SFBS mieszkańców 
województwa, poszczególne komitety 
powiatowe BW 29 ub. m. zameldo
wały o przedterminowym wykonaniu 
kwartalnych planów zbiórkowych na 
budowę Warszawy.

Plan kwartalny wykonano w 100,6 
proc., oo równa się sumie 708.260 
które nasze województwo w minio
nym kwartale br. przekazało na spo
łeczny fundusz budowy stolicy, (zb).

Echa naszych artykułów

0 kwaśnym mleku i zjełczalym maśle 
— po JTCIZ

Miejski Zakład Mleczarski, które
mu w artykule z 16.11. br. stawialiś
my zarzut dostarczania kwaśnego mle

słaby

ka i zjełczałego masła, nadesłał nam 
wyjaśnienie z którego wynika, że 
wobec trwających w tym czasie za
mieci śnieżnych i mrozów zwózka 
'mleka przedłużyła się powodując jego 
zakwaszenie. Równocześnie zamra
żanie mleka powoduje przy jego pod
grzaniu wytrącenie białka choć kwa
sowość mleka mieści się w granicach 
normy.

Nie ma w naszym województwie 
takiego człowieka, który by nie znał 
osiągnięć Wielkiego Kraju Rad i bo
haterstwa radzieckich ludzi. O tym 
wszystkim mieszkańcy wsi i miast 
dowiadują się z radia, prasy i z 
książek. Niemal do każdej świetlicy 
codziennie poczta dostarcza radzie
ckie dzienniki i czasopisma, a *ilość 
prenumeratorów i czytelników pism 
i prasy radzieckiej stale wzrasta.

FACHOWCY POSZUKIWANI Czytajcie „Problemy“
PRACOWNIKÓW AJENCYJNYCH z własnymi wózkami 
oraz z wózkami i kontenerami przedsiębiorstwa do 
sprzedaży obwoźnej i obnośnej lodów konsumcyjnvch 
poszukuje DYREKCJA OLSZTYŃSKICH ZAKŁADÓW 
GASTRONOMICZNYCH w Olsztynie (Ratusz). Szczegó
łowe warunki do omówienia w dziale kadr OZG co
dziennie w godz. 8.15. k 2342-0

DRUTY
żel. blankowe, twarde o śred. od 1,3 do 4,5 mm,

ec/afcóc&fię
w gat. handl. o śred. 5,5 do 6 mm.

PRZYJMUJE DO PRZEROBU NA GWOŹDZIE 
Spółdzielna Prary Wyrobów Metalowych 

Lublin, Czwartek 18, tel. 44-57.

ZnojajziQ przinacięła 
^.u)T/godh1ku;

W październiku ub.r. rozprowadzo
no w województwie 4.346 książek pi
sarzy radzieckich oraz zyskano 2 618 
nowych prenumeratorów pism i cza
sopism. W samym tylko Działdowie 
rozprowadzono w tym miesiącu po
nad 400 egz. najnowszych radzieckich 
książek oraz około 100 egz. „Praw
dy“, „Krokodyla“ i „Ogonioka“. Zna
czna część prenumerowanych pism 
dostarczana jest chłopem, którzy zaj
mują się stosowaniem najnowszej 
agrotechniki opartej na wzorach ra
dzieckich uczonych Miczurina i Ły- 

,Sad i Ogród“ 
,Sadowar- 

z pow. 
Trygort 

zebra- 
książki

Uwaga KIEROWCY!
Ośrodek Szkolenia Motorowego w Olsztynie przy ul.

Pieniężnego Nr 10 tel. 693
ZAPISUJE KANDYDATÓW 

NA KURS KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH KAT III A, 
który rozpocznie się 12 kwietnia 1954 r. i trwać bę
dzie 3 miesiące. Kandydaci powinni złożyć: podanie, 
życiorys. Zajęcia na kursie odbywać się będą w godz. 
16—20. Opłata za kurs wynosi 500 zł płatna w dwóch 

ratach.

DROBNE 
OGŁOSZENIA

PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY 1 AJENCJE 

POCZTOWE 
W CAŁYM KRAJU

senki. 
oraz 
stwo“ 
Nowe 
koło Węgorzewa 
niach gromadzkich studiują 
hodowlane sprowadzane ze Związku 
Radzieckiego.

Dużym zainteresowaniem cieszą 
się czasopisma radzieckie w świetli
cach dworcowych, gdzie podróżni 
korzystając z wolnego czasu przeglą
dają je lub czytają. Do świetlicy 
dworcowej w Giżycku przychodzi 
dziennie kilkanaście tytułów pism. 
Pisma te kierownictwo świetlicy u- 
mieszcza na widocznym miejscu, za
powiadając przez megafon niektóre 
ciekawsze artykuły.

Zainteresowanie czytelnictwem ra
dzieckich pism, głównie fachowych, 
byłoby o wiele większe, gdyby pocz
ta przestrzegała terminów dostaw. 
W kilku miejscowościach, szczegól
nie w pow, bartoszyckim wielu mie-

Ponad 20 egz.
„Pszczelarstwo* i „1
— prenumerują chłopi 
Miasto. A w grom, 

chłopi na

szkańców jeszcze w ub. roku zapre
numerowało pisma i do tej pory ich 
nie otrzymało. Często też terminowe 
dostawy pism są bagatelizowane 
przez listonoszy najczęściej nowo- 
przyjętych.

Przy PPK „Ruch“ w Olsztynie 
znajduje się sipecjalny dział kolpor
tażu prasy zagranicznej, którego za
daniem jest nasycenie podległych 
punktów w najrozmaitsze tytuły. Ale 
niestety o działalności tej komórki 
PPK „Ruch“ niewiele można powie
dzieć. W każdym bowiem powiecie 
na zapytanie o „Ogoniok“ czy inne 
pisma sprzedawcy odpowiadają — 
„nie ma“ — ale „nie wiemy kiedy 
będzie“. Bardzo często rozdzielniki 
są ustalone odgórnie. Np. do kiosku 
PPK „Ruch“ w Nidzicy
stale coraz to inna ilość prasy, nie 
dostosowana zupełnie do potrzeb te
renu. A szkoda. Mieszkańcy Nidzicy 
bardzo często dopominają się o ra
dzieckie periodyki i gazety. Podob
ne wypadki można zanotować w Pi
szu, a nawet w Giżycku i w Olszty
nie.

Coraz więcej mieszkańców wsi i 
miast poznaje język rosyjski. Coraz 
bardziej wzrasta zainteresowanie pra
są radziecką. Poczta, a przede wszy
stkim PPK 
kontrolę 
radziecka 
wodować 
nie. (oz)

nadchodzi

„Ruch“ powinny wzmóc 
terenu i tam gdzie prasa 

jeszcze nie dociera, spo- 
terminow^ jej dostarcza-

Sprzedaży mleka, które po przego
towaniu warzy się, można uniknąć 
przez przeprowadzanie próby na za
gotowanie mleka. Ponieważ odpowie
dzialni pracownicy Naumowicz i Ko
walski nie przeprowadzili w owym 
dniu tej próby i narazili klientów na 
kupno kwaśnego mleka — zostali u- 
karani surową naganą oraz potrą
ceniem premii.

Winę za rzucenie na rynek zjełcza
łego masła ponosi natomiast składni
ca przemysłu mleczarskiego, której 
MZM jest jednym z licznych dostaw
ców.

Ilość 
byłaby 
gdyby 
PSS nie przetrzymywały ich dłużej 
niż trzeba. MZM kilkakrotnie również 
zwracał się do dystrybutorów, aby 
zaopatrzyli się oni we własne kon
wie, jednak jak dotychczas bezsku
tecznie.
Z wyjaśnienia tego wynika, dobitnie, 
że konsumenci byli pokrzywdzeni, 
przez MZM, przez składnicę, przem. 
mlecz, i sklepy. Słusznie ukarano nie 
dbalców z MZM, tępić trzeba brako- 
robów-sprawców wypuszczenia zjeł
czałego masła i wreszcie — w obli
czu nadchodzącej wiosny i lata — 
uregulować sprawę konwi przede 
wszystkim przez terminowe zwraca
nie ich MZM wreszcie przez zaopa
trzenie się dystrybutorów w naczy
nia. Nie można dopuścić, aby z braku 
konwi miasto było pozbawione mle
ka. (r)

konwi, jakimi dysponuje MZM 
wystarczająca dla Olsztyna, 

sklepy, a szczególnie sklepy


